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Od administracji. 
Przedpłata na II. kwartał: 


we Lwowie: 


miesięcznie . 1 złr. 50 et. 
kwartalnie . - . 4. |. 50, 
na prowincji z przesyłką pocztową: 


miesięcznie . 2 złr. — 
kwartalnie . * A Ss; 
Upraszamy o wczesne przesłanie pre- 
numeraty, by szanow. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 


ALFRED MŁOCKI. 


Dzisiaj o godzinie. pół do trzeciej 
z rana zmarł we Lwowie Alfred 
Młocki, jedna z najzaeniejszych 080- 
bistości w społeczeństwie. polskiem, 
w 79tym roku życia. Cały żywot tego 
męża poświęcony był ojczyźnie, któ- 
rej służył zawsze i wszędzie na wszyst- 
kich polach, na jakich jej służyć było 
możliwem. Nie było żadnej sprawy 
narodowej, którąby 8. p. Alfred Młocki 
był się bardzo gorliwie nie zajął. Jako 
obywatel i urzędnik publiczny przed 
r. 1831, jako żołnierz w r. 1831, a 
odtąd na emigracji, i później osiadł- 
szy w Galicji, był to niestrudzony 
nigdy patrjota, mający jedynie sprawę 
ojczyzny na oku. Surowych zasad i 
czystego jak kryształ charakteru, był 
niedoścignionym wzorem dla wszyst- 
kich, prawdziwy patrjarcha śród na- 
rodu, posiadający bezgraniczne zaufa- 
nie. Obszerniejszy opis jego żywota 
przeznaczony do „Wieńca“, napisał 
pan Agaton Giller. Wydrukujemy tę 
biografię jako nekrolog w bieżącym 
jeszcze tygodniu. Tymczasem donosi- 
my, że pogrzeb odbędzie się we środę. 
Zawiązał się komitet, który zająć się 
ma urządzeniem tej ostatniej przysłu- 
gi zmarłemu, w dowód uznania przez 
cały naród jego wielkich cnót i za- 
sług. Spodziewamy się, że w kim 
bije polskie serce, weźmie udział w 
tem uczczeniu jego pracy i cnót oby- 
watelskich ! 


LWÓW d 27. marca. 


(Odwrót Moskwy. — Zaaczenie, jakie do nie- 
go przywiązują stery polityczne anstrjackie, — Cze- 
go ma ministerstwo żądać od delegacyj wspólnych. 
— Pokrzyżowanie planów Herbsta przez Stendla. 
— Prusofilski wybnch Weitlof« , oklaski lewicy, 
niezadowolecie lewego cestrum i milczenie dzien- 
ników contrelistycznych. — Zwołane przez Krona- 
wettra zgromadzenie robotników.) 


Moskwa na całej lmii dała hasło do od- 
wrotu, i jak wprzódy z humorem dzikiego czło- 
wieka zaciskała pięście na Niemców, tak teraz 
z pokorą azjatycką liże im stopy. W Berlinie i 
w Wiedniu sfery oficjalne udają, że wierzą w tę 
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|ności wystąpić z Rady państwa. Diante z oka- 


We Lwowie, Wtorek dnia 28, Marca 1882. 
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pokorę moskiewską, a trzymając się reguły, sta- 
rodawnej i mądrej, budują cofającemu się nie- 
przyjacielowi złoty most dla ułatwienia odwrotu. 
Tak nakazuje mądrość stanu; nic więc dziwnego, 
że tyle objawów przyjaźni sypią teraz Wiedeń i 
Berlin moskiewskiemu dworowi. 

Ale grubo myliłby się itea, ktoby z tych 
objawów snuł wniosek o wypogodzenin się sy- 
tuacji. Nie wierzy w to nawet sam cesarz nie- 
miecki, skoro w swej depeszy prosi Boga o n- 
trwalenie pokoju europejskiego. A dość prze- 
czytać te komentarze do toastu cara, jakie dają 
Stara Presse i Pester Lloyd, aby powziąć wyo- 
brażenie o uczuciach, jakie żywią dia caratu po- 
lityczne sfery Austrji i Węgier. Pierwszy z tych 
dzienników wyraźnie powiada, że toast carski 
fanta kłaków nie wart z tej prostej racji, że 
przecie nie car, ale Ignatiew, Skobelew e lui 
quanti są dzisiaj panami sytuacji w Moskwie. 
Car może pragnąć pokoju, ile mu się żywnie spo- 
doba, ale niema siły ani władzy, pragnień swych 


„|w życie wprowadzić, jest bowiem w gruncie | sta 


biorąc muiej znaczącą postacią w caracie niż 


B |np. królowa Wiktorja w Anglii. Jej głos wie- 
i |cej dziś znaczy na szali polityki angielskiej, niż 
o: |jego głos na szali moskiewskiej, pomimo że ncsi 
B |on tytuł „samodzierżawnego.* 
8 |można jego odwagę. iż poważył się tak demon- 
3 |stracyjaie wystąpić przeciw Skobelewowi, ale 
| |do tego jego kroku przywiązywać jakąkolwiek 
E |wartość, byłoby błędem nie do darowania. Wszak 
$ |kilka miesięcy temu jeździł z czołobitnością do 
R | Gdańska, prawił wówczas o restytucji trójcesar- 
aj | skiego związku, 
K| kąż wartość miały te wszystkie demonstracje ? 
ij Miesiąc temu o mało nie przyszło do wojny. 


Pochwalić więc 


pił zdrowia Bismarka I ja- 


Pester Lloyd idzie jeszcze dalej, a wyraża- 


3 |jąc się z najwyższą pogardą o tej „fetowej mu 
R |zyce*, która rozbrzmiewa teraz nad brzegami 
| Nowy, żąda, aby Austrja powzięła stałe prze- 

konanie, iż między nią a Moskwą nigdy już do 


przyjaźni nie dójdzie, że owszem starcie gwałto- 


|wne jest nieodwołalne, i wzywa przeto Austrję, 


aby nie czekała na Moskwę, lecz sama wybrała 
odpowiedni moment do tego starcia, „bo lepiej, 
aby t» co ma się stać, stało się w chwili takiej i 
w warunkach takich, które dla nas będą ko- 
rzystniejsze. * 
m * 
z 


Według półurzędowych doniesień zbiorą się 


|delegacje wspólne między 15. a 17. kwietnia, a 


co słychać, że ministerjnm ma zażądać 20 lnb 


|zgoła 30 mil. złr., jest mylnem. Ze sfer woj- 


skowych bowiem zapewniają, że na utrzymanie 
stopy wojennej do sierpnia wystarczy 5 do 6 
mil. złr., po tem będzie można zapewne przy- 
stąpić do demobilizacji, poczem do końca roku 
jeszcze by potrzeba 3 mil. złr. O tyleż rocznie 
będzie potrzeba podnieść wydatki okupacyjne. 
Na fortyfikacje w Hercegowinie będzie ministe- 
rjum żądało w budżecie oknpacyjnym pół mil. 
złr., a na koszary i fortyfikacje w południowej 
Dalmacji około 1 mil. zir. 

D. 19. kwietnia poczęły by się powaka- 
cyjne posiedzenia Rady państwa. 
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Do historji klęsk centralistów podają cieka- 
wy wypadek Narodni Listy : 

„Lewica jest za słabą, aby mogła w zupeł- 


zji reformy wyborczej co innego umyśliła. Po- 
słowie wiedeńscy mieli przed trzeciem czytaniem 
ustawy o reformie wyborczej złożyć maudaty z 
powodu, ża prawica jest dla Wiednia bezwzglę 
dną, poczem miano ułożyć wielkie demonstracja 
na zebraniach wyborców wiedeńskich Ale cóż z 
tego, kiedy nienależący do ligi lewicy posłowie 
wiedeńscy (demokraci) nie byliby złożyli manda- 
tów, i owszem dla uuicestwienia zamiaru lewicy 
ułożyli dzisiaj rezolucję, wzywającą rząd, aby 
wniósł projekt ustawy o pomnożeniu zastępu po- 
słów miasta Wiednia, i prosili prawicy, aby tej 
rezelucji nie odrzucała. Z tego powodu podczas 
posiedzenia Izby zebrał się wykonawczy komi- 
tet prawiey, który za osobistą interwencją pre- 
zydenta dr. Smolki, uchwalił, że będzie głcsó- 
wać za tą rezolucją, poleciwszy jedaak Riegero: 
wi, aby oświadczył, że prawica głosuje za tem 


a a w ne 


Nagich prżyodzieć, Grlodnych nakarmić, 


Wnosi 


Dr. Henryk Jasieński. 


(Dokończenie.) 


Czyż włościaństwo nie zasłagnie na równą, 
a może i większą zapobiegliwość — na równą, 
a może i większą staranność, opiekę i zachód? 

Skoro się znalazły Środki na uszlachetnienie 
koni i bydła, na przyswojenie zasad lepszej ho- 
dowli, czyż zabraknie nam środków na uszia- 
chetnienie włościan i na rozszerzenie zasad le- 
pszego ich pożywienia i odziania.* 

Izby handiowe troszczą się Z chwalebną za- 
pobiegliwością o ilości spożytych przez nas to- 
warów kol ch, a mie baczą ile wyrobów 
trzymilionowa ludność ruska kupuje z zagranicy 
które snadnia w kraju mogły by być fabry- 
kowane. 

Banki nasza rż | zaliczki i dźwigają fabry- 
katy przeznaczone dla warstw wyższych spó: 
łecznych, a wyroby dziesiątki milionów rocznego 
odbytu liczące, nieznajdują uwzględnienia, gdyż 
są przeznaczone dla ahłopów. 

Ruś potrzebuje rocznie dwa miliony sier- 
pów, milion kos, miliony nożów, nożyków, krze- 
siw, i dziesiątki milienów drobnego narzędzia 
ze stali i z żelaza, i nikomu nie przyszło na myśl 
uregulować w ten sposób handel temi towarami 
by włościanin z pierwszej ręki za pośrednictwem 


jednego tylko pośrednika ten towar otrzymał. 


Nikt by nieuwierzył, że te proste czapy 
tkane i rękawice chłopskie są pozakrajowym 
wyrobem. Harasówki których Ruś setki milio- 
nów łokci rocznie spctrzebowuje a które jeszcze 
br. Konopka w Mikulińcach wyrabia/, są z Za- 
emi AO A Ti 

półeczeństwa re bardziej postąpił 
zmieniły tak zwany strój i ay PA onii 
chno-europejski, który jest dogodniejszym i tań 
szym. Włościaństwo niemieckie zarzuciło pla- 
dry, kurtki — Szwajcarowie zdjęli malowniczy 
strój który kantony różnił między sobą. 

Francja przebrała swe włościaństwo, a we 
wszystkich tych krajach dostrzegamy ten objaw, 
iż przemysł krajowy przez najbardziej ukształ- 
coną warstwę spółeczną, wysilał się na kon- 
cept by strój nowy zrobić dogodnym, trwa- 
łym i tani m. PY. re 

Pod prądem postępu niwelującego zmieniły 
się wnętrza chat włościan. Mozolnie ręką wy- 
rabiane misy, łyżki z drzewa — piece olbrzy- 
mie, pochłaniające ciepło, garnki gliniane naj- 
droższe z naczyń skntkiem swej kruchości, u- 
stąpiły miejsca metalowym a tanim łyżkow, 
kuchniom żelaznym tak zwanym angielskim, 
garnkom Żelaznym i rynkow, 

Departamenty północnej Francji rozpisywały 
konkursy na modele najtańszego i najtrwalszego 
pieca, a jeden z kantonów szwajcarskich pre- 
miował szewca który dla włościan najstosowniej- 
sze podeszwy podbite ćwiekami wynalazł. 

Przykłady te z niedalekiej wzięta przeszło- 
ści są tylko na to przytoczone, by udowodnić iż 
warstwa wykształceńsza i zasobniejsza trosz- 
czyła się o lud, i że na takich reformach kraj 
zawsze zyskiwał: gdyż lud oszczędzał a prze- 


mysł się dźwigał. 3 
Czyżby kraj nasz miemógł choć o jeden 


w nadziei, iż rząd wniesie taki projekt nietylko 
co do Wiednia, ale i co do wszystkich wielkich 
miast. Co też Rieger wśród wielkiego oporu le- 
wiey oświadczył, i rezolucja została przez całą 
Izbę przyjęta. Prawica jedynie dlatego nie była 
chętną tej rezolucji, aby Izba panów nie miała 
pretekstu do odkładania teraźniejszej retormy 
wyborczej * 

Fakt ten potwierdzają i z innych stron z 
tą zmianą, że prawica całkiem ochoczo głosowa- 
ła za rezolucją Steudla. P. Herbst jeszcze pod- 
czas posiedzenia surowo opadł p Steudia, iż dał 
prawicy sposobność do famanifestowania, że nie 
jest przeciw pomnożenia posłów miasta Wiednia 
I ze swego stanowiska ma p. Herbst rację. 
Wszystkie mowy i wkioski centralistów były 
tylko na to obmyślane, aby dzienuiki ich miały 
sposobność do podburzauia Wieleńczyków prze- 
ciw prawicy — przyjęcie rezolucji Steudla przez 
prawicę w niwec obróciło ten manewr, godny 
chyba tylko pokątnych pisarzy, a nie mężów 


nu. 

P. Weitlof spisał się doskonale, Aby nape- 
wne z kolei dostać się do głosu, nimby nastą- 
piło zamknięcie dyskusji | wybór jeneralnych 
mowców, zapisał sią do głosu za wnioskiem pra- 
wiey. przeciw któremu jednak z całą prawił fu- 
rją. I to manewr godny! P. Weitlof zawołał w 
końcu swej mowy: „Narodowości muszą się przy- 
zwyczajać do uważania Niemców za czynnik na- 
rodowy. Tożsamo liberalna niemiecka posiadłość 
wielka, która w tej rozprawie przez usta p. 
Scharschmida oświadczyła się przeciw narodowo- 
niemieckiemu ruchowi, będzie się musiała przy- 
zwyczajać do siły i potęgi idei narodowo-niemie- 
ckiej, jeżeli zechce przyjść znowu do wpływu. 
Jnż nigdy nie ujdzie, negować poprostu ten czyn- 
nik, doszedłszy do władzy — inaczej grubo się 
omylicie. (Huczne oklaski z lewicy; niepokój w 
centrum lewicy.) 

„Niemcy mnszą ostatecznie dowiedzieć się. 
czy mogą tak, jak tego ustawy zasadni” wy- 
magają, bronić swej narodowości w A »uji w 
każdym kierunku, albo też czy mają się zrzec 
swoich praw do tego państwa, w którem dopie- 
ro wtedy o Niemcach myślano, gdy się państwu 
licho powodziło i Niemcy ratować je musieli.“ 

Po tym wybuchu szaleństwa prasofilskiego 
rzuciła się przeważna część lewicy, aby gratu- 
lować mowcy, podczas gdy między centralisty- 
ceznymi posłami z kurji dworskiej wielce żywa 
dysknsja się wszczęła. Ala wyszedłszy z Izby 
opamiętali się centraliści, 2e mową Weitlofa a 
jeszcze bardziej owemi tułacjami chyba do 
reszty chcieli się dobić wobec korony, i dzieuni- 
ki centralistyczne zamiast piać hymny pochwal- 
ne, ile możności pominęły mowę p. Weitlofa. 
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O zwołanem przez Kronawettra na sobotę 
zgromadzeniu ludowem we Wiedniu mamy jnż 
niektóre szczegóły. Odbyło się u Zobla. Było to 
zgromadzenie około 6000 robotników, a może i 
więcej, bo nawet na ulicy stało mnóstwo, nie 
mogą zmieścić się w lokalnościach i na podwó- 
rzą. Do końca był porządek wzorowy, komisarz 
policji nie przerwał żadnemu mowcy. 

P. Kronawetter, wybrany na sprawozdawcę, 
przeszło dwie godziny zZz wielkiem umiarkowa- 
niem przedstawiał położenie czwartego stanu 
wobec parlamentu przedlitawskiego. Zebrawszy 
uchwały Rady państwa w sprawie robotniczej, 
oświadczył, że robotnicy nie żądzją niczego wię- 
cej prócz lndzkiej egzystencji, Śrhłostai dosa- 
dnie byłe rządy liberalne i stronnictwo centra- 
listyczne. Roserowi, gdy w r. 1868 podał wnio- 
sek o ograniczenie godzin pracy, powiedział 
Giskra: „Zważ pan, że mówisz w parlamencie 
a nie u Zobla.* To był liberał! A kiedy nade- 
szła wiadomość o cierpieniach robotników w Mo- 
rawskiej Ostrawie, tylko ks. Greuter odważył 
się potępić w Izbie posłów te złoczyństwa. Da- 
lej krytykował ucisk dzienników robotniezych i 
ustawy o zgromadzeniach, i ubolewał, że robot- 
nicy niemają reprezentautów w Radzie państwa. 
Nie będzie lepiej, dopóki nie: zostanie za- 
prowadzonem powszechne głosowanie. I Austrja 
musi pójść naprzód, musi zorganizować pracę. 
„Robotnicy muszą się zjednoczyć; niechaj niczego 
nie wyglądają od Rady państwa, ale wszystkie- 


krok się posunąć w tym kierunku? Niepropagn- 
jemy zasady przebrania włościanina naszego, cho- 
ciaż to się dzieje u nas prawie nieznacznie, beż 
naszej interwencji. Chłop ruski już inną cza- 
pkę, inną koszulę, inny kabat nosi, jak jego 
pradziadowie. Wysłużeni żołnierze zatrzymują 
strój powszechno-europejski i noszą się zmiej- 
ska; więc sam przez się dąży ku przeobrażenia. 
Otóż czy to bezwiedne, niesystematyczne, 
bezcelowe przeobrażenie ubioru, niedało by się 
ująć w formę nakazaną zasadą dobroci i taniości ? 
|. Pocóż ma włościanin dźwigać te długie, 
ciężkie, wiecznie obłocone i żadnego ciepła nie- 
dające poły u sieraka, opońezy, kożacha? Kolo- 
nie mazurskie na Rusi osiedlone krótkie noszą 
opończe i kożuchy, a Górale jeszcze krótsze, po- 
eóż w azjatyckie poły w XTX stuleciu? 
= Anie za te monstrualne piece ? po- 
dy caoiewa wywrócona a noga bosa, 
Sia dobie c) Í Podeszwy brak | Czyż nielepiej 
ppsa iżmy jak but o cholewie a bez po- 
Lecz na to trzeba iniejaty: . 
W sprawach agronomicznych PE mysloraj. 
Tysiące morgów nieuż aa 74 gO rA, 
ysiące morg eużytków wyjęte są nawet Z 
pod austrjackiego podatka, a tysiące morgów 
pastwisk gminnych ani centa nieprzynoszą do- 
chodu. Krowy włościańskie są najzdolniejszemi 
okazami do anatomicznego gąbinetu, a ostatnia 
klasyfikacja koni wykaząłą iż 10 proe. ko- 
ni mie można doprowadzić do gminy sąsiedniej 
na miejsce klasyfikacyj, gdyż ugrzęzuą w błocie 
a właściciel tylko skórę niesie do domu. 
Przykro mi że znów na Francję muszę 
się odwołać. Rząd ówczesny Napoleona III. na 
wniosek departamentu a na koszt władzy cen- 
tralnej zalesił skały nagie. Rada departamen- 
talna uzyskała z każdego naszego morga wła- 
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go od własnej pomocy. Było w tej mowie mnó- 
stwo wycieczek przeciw Plenerowi, Skenemu i 
Auspitzowi. 

Śród burzliwych oklasków skończył Krona- 
wetter, poczem robotnicy tak partji skrajnej jak 
i umiarkowanej głos zabierali. Mayr wystąpił 
przeciw Schónererowi jako podżegaczowi narodo- 
wościowemu, i wniósł rezolucję, poiępiającą 
szczwania narodowe i wyznaniowe; celem robotni- 
ków jest tylko usunąć darmojadów. Wsryscy 
mowcy uderzali na dzienniki centralistyczne i 
przeciw agitacjom narodowo niemieckim. Za po- 
wszechnem głosowaniem oświadczyła się tylko 
mała część zgromadzenia. Wołano, że poprzód 
należy załatwić materjalna kwestje robotników. 
„Naszem hasłem: własna pomoc i organizacja 
robotników; równość ludzi i prawo pracy!* 

Uchwał: żadnych nie powzięto. Po czterech 
godzinach rozeszli się robotnicy w największym 
spok Była to piękna manifestacja! 


—— 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Wiedeń d. 23. marca. 


(x) Zaraz w początkach teraźniejszej sesji 
wniesiono do Izby posłów Rady państwa projekt 
ustawy o procedurze cywilnej, opartej na zasa- 
dach ustnego i jawnego postępowania. Wielkie 
do niego swojego czasu przywiązywano nadzieje, 
a dumie naszej delegacji mogło niejako pochle- 
biać, że we właściwej komisji referentem tej tak 
ważnej sprawy obrano jednego z jej członków, 
posła Madejskiego. Polak miał się przyczynić do 
stworzenia dzieła, może wiekopomnego, a w ka- 
żdym razie w historji prawnictwa w Aastrji wa: 
żnego i stanowczego. 

Przygotowania cały prawie rok trwały, z 
postępem czasu wzrastały też nadzieje, których 
-pełnienia dumagano się tem bardziej, że wadli- 
wości dotychczasowej procedury austrjackiej, u- 
znane powszechnie, zdawały się czynić jaką ta- 
ką naprawę pożądaną, a nawet niezbędną. Tym- 
czasem, jak się dowiaduję, rzecz znowu ma pójść 
w odwłokę, a przynajmniej w obecnym okresie 
obrad Rady państwa nie będzie już przedmiotem 
rozpraw. Przyczyny tej zwłoki są rozmaite. 

Przedewszystkiem centralistyczna lewica te- 
raźniejszej Izby nie mogłaby tego przenieść na 
sobie, gdyby jej większość i popierany przez nią 
rząd zjednały sobie sławę, iż przyprowadziły do 
skutku rzecz tak wielkiej-doniosłości. Nadto je- 
dnak spotyka się projekt sam z zarzutami, na- 
wet zestrony zwolenników rządu, które opaźnia- 
jąc pracę, czynią jej powodzenie co najmniej 
wątpliwem. Odzywają się głosy, że projekt, 
wniesiony przez poprzednie ministerstwo, stał 
wyżej co do naukowej podstawy, jakoteż co do 
tecnnicznego wykończenia. 

Zaizncają teraźuiejszemu projektowi między 
innemi, że z właściwą procedurą eywilną połą- 
czył organizację sądów, do których należy tak- 
że jurysdykcja karna. Aby tem dosadniej prze- 
prowadzić można zasadę ustnego i jawnego po- 
stępowania, powstała w komisji prawniczej myśl 
tworzenia kolegialnych sądów powiatowych, i 
przekazania im tak w sprawach cywilnych jako- 
też karnych o wiele większego niż dotąd zakre- 
su czynności, Stronnictwo rzetelnych autonomi- 
stów przyjęło ją z pewnem zadowolnieniem raz 
z powodu, że postępowa zasada sądownictwa do- 
bitniejszy w niej znaleźć miała wyraz, a powtó- 
re z uwagi, że od orzeczeń sądów powiatowych 
odwołanie nie sięga poza sąd naczelny krajowy, 
przeto wobec zamierzonego w tym razie rozsze- 
nia kompetencji sądów powiatowych potrzeba 
odwoływania się do sądu najwyższego byłaby 
znacznie zmniejszona, a temsamem zasada auto- 
nomicznej decentralizacji uszanowana. Rząd zra- 
zu przychylał się do tych zapatrywań, zachwiał 
się jednak następnie, przytaczając wątpliwości 
bądź fiaansowe, bądź eo do skutków takiej or- 
ganizacji Ta jego chwiejność przyczyniła się 
niepomału do opóźnienia prac, zwłaszcza, że 
frakcja takzwanych konserwatystów w stronni- 
ctwie prawicy mie godziła się w zupełności na 
zapatrywania właściwych antonomistów. Obawia- 
ła się, by z daleko idącej decentralizacji w są- 
downictwie nie wynikł zamęt prawnych pojęć, 
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Rok XXI. —” 


Przedpiatę | ogloszenia przyjmują: 
We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar. 
płac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Narod.* 
sjencja pans Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et ogier nr. 10 
Walńischgasse. A. Oppelik Stadt, Stubonbantei 3. 
M. Dukes. I. Riomorgasse 18 Rudolf Mosse, 
Seilerstitte Nr. 2., Henr. fchallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, G, L., Daube st Cmp. Woll- 
zeile 12., Maurycy Stern, Wollzeile 22. w Hamburga 
p. Haaseastein et Vogler Rajchmaż et Freudlez, w 
arszawie Senatorska 22 W. Kukliński w Krazowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się xa opłatą 6 ont. od 
zy miejscz objętości jednego wiersz, drobnym drukiom 
p Beklamy w rubryce „Nadesłane” 
ZO ct. od wiersza. 
CIECZ WCT -Ba LAAN RGG a TE 


w skutek sprzeczności wydawanych w trzecich 
instancjach wyroków. [ 

Pokazało się, Że ta frakcja w ogóle nie 
sprzyja zasadzie ustnego i jawnego postępowa- 
nia w sprawach cywilnych, jako tyczących się 
życia prywatnego obywateli, którzy mają prawo, 
żeby nie stawiano pod pręgierz ich osobistych 
lub rodzinnych stosunków. Twierdzono z tej 
strony, Że proces, jaki wdraża nowa procedura, 
musi być przewlekły i kosztowny; a zatem dla 
uboższej szczególniej klasy zgubny. 

Z tych to powodów tradno się spodziewać, 
żeby ten projekt tak łatwe mógł przyjść do 
skutku. W ostatnich dniach był zamiar przeka- 
zania sprawy nieustającej komisji. Jednsk i ta 
myśl nie znajduje wielu zwolenników, z powodu, 
że sam projekt i postawa rządu względem niego 
mało obadza zaufania. 

Rząd, świadomy celów i znajdujący się na 
wysokości fachowych zadań administracji, zdo- 
łałby nie jedoą usunąć trudność, Dzisiejszemu 
raądowi przypisują jego strounicy najlepsze chę- 
ci, w specjalnych zawodach odmawia mu wielu 
wspomnianych powyżej przymiotów. Ztąd po- 
wszechny zastój; wszędzie w karbach dawniej- 
szej rutyny tylko luźne, choć czasem dość sta- 
nowcze kroki, bez namacalnie karojącaj myśli. 
Być może, że z czasem w skutek dynamiki par- 
lamentarnej wyrobi się pewna ciągłość zdań i 
postępowania, i jasność porozumienia większości 
między sobą i ze rządem. 


Wiedeń d. 23. marca. 


($.) Dziś na wieczornem posiedzeniu uchwa- 
loną została reforma wyborcza w trzeciem czy- 
taniu. „Liberalna* lewica jak jeden mąż głoso- 
wała przeciw rozszerzenin prawa wyborczego, 
ale natomiast prawica poparła rezolucję p. Steu- 
dla, domagającą się pomnożenia liczby posłów 
miasta Wiednia. Ostatnie, po wystąpieniu hr. Ho- 
henwarta i po stanowisku, jakie prawica w ko- 
misji dla reformy wyborczej zajęła, może się po- 
niekąd wydawać niespodzianką. I rzeczywiście 
było też głosowanie prawicy nad rezolucją Steu- 
dla nie małą nawet niespodzianką, którą jednak 
tem wytłamaczyć należy, że prawica ze wzglę- 
dów politycznych tak postąpić sobie musiała. 
Komitet wykonawczy prawicy dowiedział się bo- 
wiem, że w klubie połączonej lewicy wczoraj 
uchwalono, zniewolić wszystkich posłów miasta 
Wiednia do złożenia mandatów w wypadku, je- 
sliby rezolucja Stendła zarzneoną została. Owoż 
komisja parlamentarna dowiedziawszy się o tem, 
zebrała się dziś podczas posiedzenia na naradę, 
jak prawicy należy wobec tego działać, i jedno- 
głośnie zgodzono się, żeby za wymienioną rezo- 
lucją w Izbie głosować i tym sposobem pozba- 
wić eentralistów nowego środka do wichrzenia 
i agitacji, Tak więc centraliści osiedli znowu 
na lodzie, gdyż prawica roztropnem swem postę- 
powaniem zapobiegła zamisrzonemu przez nich 
zaniepokojeniu szerszych kół ludności, a w szcze- 
gólności ludności Wieduia, która, jak wiado- 
mo, dotychczas tylko ezęściowo stoi po stronie 
niemieckich pseudoliberalistów. 

Następne posiedzenie Izby poselskiej odbę- 
dzie się dopiero 27. b m. Jutro odbędzie ankie- 
ta dla wyrobów tkackich posiedzenie, a w sobo- 
tę pomimo święta uchwali komisją cłowa odno- 
śną klasę taryfy cłowej. Dziś załatwiono żelazo, 
pozostanie więc ną przyszły tydzień „kawa“. 
Gadatliwa lewica będzie się w komisji popisy- 
wała mowami i wnioskami de lana caprina, gdyż 
wszystkie te mowy i wnioski nie zostaną u- 
względnione, a to głównie z powodu, że w 
sprawie nowej taryfy cłowej istnieją pomiędzy 
rządami austrjackim i węgierskim pewne układy, 
na mocy których taryfa zmienioną być nie mo- 
że. Od obrad w komisji ełowej zależy też odro- 
czenie Izby poselskiej, Można przypuszczać, Że 
Izba poselska odbędzie jeszcze tylko dwa posie- 
dzenia przed świętami, a to mianowicie 27.i 28. 
b. m. Ferje potrwają do 25. kwietnia, gdyż do 
tego cząsu zakończą wspólne delegacje swą nad- 
zwyczajną czynność. 

Lewica wyprawiła wczoraj p. Tomaszczuko- 
wi za ostatnią jego kapncynadę 0 niemieckiej 
kulturze bankiet, na którym wnoszono sans gene 
toasty na pohybel rządu i prawicy: Renegat bu- 
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sności gminnej 60 franków czystego dochodu — 
a konie transportowe południowej Francji piją 
na popasie garniec mleka”i zjadają dwa bochen- 
ki chleba. Zaprawdę to obchodzenie się z końmi 
wzbudza w nas zazdrość i złość — i przenosi- 
my się myślą na Ruś naszą i prosimy Boga: 
Oby Bóg dozwolił by nasz włościanin na Rusi 
na popasie pożywił się garncem mleka i dwoma 
bochenkami chleba ! 

Wydział krajowy, Towarzystwo gospodar- 
skie i podobne nasze instytucje są tak dobrze 
zorganizowane, że mają referentów czyli konsy- 
liarzy: „od bydła“ — „od koni* — otóż pozwa- 
lamy sobie wnieść skromną interpelację, czyli 
nie należałoby ustanowić w Wydziale: referenta 
czyli „konsyliarza od chłopów ?* 

Możeby ten konsyliarz chłopski za pomocą 
aparatu biurokratyczno-konstytucyjnego : 

zalesił nieużytki; 

e ARKO na rzecz gminy czynsz Wy: 
Jednań ; A 
rasę bydła i koni chłopskich aszlachetnił; 

i a najlepszy piec i kuchnię wło- 
pa Ig nżycie metalowej łyżki i że- 
laznego garuka ; 

nanczył uprawy pastewnych buraków i pię- 
ciokośnej lucerny ; 

obsadził ogrody i miedze szczepami i nawró. 
cił umysły do pszczelnictwa; 

umebiował chaty tanim stołem, ławką, łóż- 
kiem i skrzynią dobrą ; i 
„ubrał włościanina w nieco krótszy kożuch, w 
ciżmy zamiast butów, w ciepłą czapkę wyrobu 
krajowego. 

, Na to wszystko trzeba iniejatywy i działa- 
nia władz i instytucyj krajowych. 


By przeto z dodatnim wystąpić wnioskiem, 
odwołujemy się do znanego patrjotyzmu i do 
energii Jaśnie Wielmożnego marszałka krajowego 
i wnosimy : r 

1) Zawiązanie stowarzyszenia ekonomicznego 
„Dźwignia włościan na Rusi*; 3 

2) Utworzenie w Wydziale krajowym 080- 
bnego biura dla spraw włościan. na 81. 

3) Wezwanie Izby handlowej tudzież ban- 
ków krajowych i przemysłowców, by na podsta- 
wie dat dostarczyć się niających, kd wały 
w kraju stowarzyszenia, Spółki, zakłady han- 
dlowe i przemysłowe, które nawet z dobrym 
operując zyskiem, milionowe oszczędności wWło- 
ściaństwu na Rusi przysporzyć by mogły. 

Z założonemi siedząc rękami, najgorszych 
możemy doczekać się ewentualności. Wspólną 
atoli pracą zaażegnamy burzę i naszą dziejową 
spełnimy misję . | | | 

Krocząc gościńcem miłości plemiennej, zgnie- 
ciemy propagandę miłości plemiennej, zgniecie- 
my propagandę moskiewską, zniszezymy komu- 
nizm, unieestwimy socjalizm, a biała karta 
dziejów Pulski nie splami się krwią bratnią, je- 
no pozostanie nieskalan 

Rozpocznijmy dzieło nasze: 


„Wo imia Otca | Syna, 
To nasza mołyrwa, 

Jako Trójca tak jedyna 
Polska, Ruś i Łytwa,” 


a wspólnemi siłami wytworzymy „Dźwignię wło- 
ścian na Rusi.* 


Pisałem w Rasztowcach 9. marca 1882. 
Dr. Henryk Jasieński, 


kowiński, Rusin-Rumun-Niemiee, p. Tomaszczuk, 
musiał się tak rozczuiić uznaniem, jakie mu za 
usługi murzyna wyrządzono, że się jak bóbr 
spłakał. Inni się znowu „strąbili*. Było to mo- 
że pocieszenie po dotkliwej porażce w sprawie 
reformy wyborczej. 

Poseł Tonner wyjechał dziś do Lwowa, 
gdzie ma mieć odczyt w języku polskim. Szcze- 
ry to nasz przyjaciel i wypróbowany przyjaciel, 
dlatego nie wątpię, że stolica Galicji po przyja- 
cielsku i szczerze po polsku go powita. 


Monachium d. 21. marca. 


(J. M.) Na zaproszenie tutejszego towarzy- 
stwa geograficznego, miał dr. Emil Dunikowski 
na pnblicznem posiedzeniu tegoż towarzystwa d. 
16. bm. w sali Liebiga wykład p. t- „Tera- 
źniejszość i przeszłość Podola.“ Sala była prze- 
pełniona wyborową publicznością naszego miasta, 
Z dworu był obecnym książę następca tronu Lu- 
dwik bawarski (Prinz Thronfolger Ludwig von 
Bayern) ze swoją świtą, — ze świata dyploma- 
tycznego ambasadorowie francuski, austrjacki, 
pruski i moskiewski, — oprócz tego były repre- 
zentowane najwyższe sfery naukowe i artysty- 


czne itp. 


Prelegent skreśliwszy w nadzwyczaj poto- 
czystej i kwiecistej przemowie geologiczną prze- 
szłość Podola, — wszystkie formacje tu rozwi- 
nięte itp., przeszedł w dragiej części wykładn do 


etnograficznego i historyczno-politycznego opisu 
Polaków i Rusinów. Przedstawiając to wszystko 
wykazał bezczelną kłamliwość takich Franzosów 
i Sacher-Masochów, którzy w niegodziwy sposób 
największe fałsze jako fakta przedstawiają — da- 
lej wyjaśnił ten t. zw. ucisk Rusinów przez Po- 
laków, wykazawszy bezpodstawność skarg podo- 
bnego rodzaju z powodu, iż obie narodowości w 
Galicji używają zupełnie tych samych praw. Wy- 
jaśniając dalej najnowsze knowania moskalofilów 
galicyjskich zwrócił się z ostrą krytyką = prze- 
ciwko semickiej prasie we Wiedniu, która, jak 
się wyraził, „nie wstydzi się nawet naruszać ma- 
jestatu sądownictwa,*— i twierdzi, że wszystkie 
te knowania panslawistyczne są tylko wymysłem 
Polaków w celu uciemiężenia Rusinów ! 

„Nie myślcie szanowni pp. kończył — że my 
Polacy jesteśmy zasadniczymi wrogami Niem- 
ców, — my występujemy przeciwko nim tylko 
wtedy, gdy oni chcą ukracać nasze prawa, zre- 
sztą umiemy cenić naród myślicieli, i dalecy je- 
steśmy od tego, abyśmy uważali Niemców au- 
strjackich za nawóz kultury (kultnrdńuger) dla 
innych narodowości. Niech więc pijani jenerało- 
wie moskiewscy przygotowują wyprawę krzyżo- 
wą przeciwko Niemcom i Austrji — to bądźcie 
pewni szanowni, że my Polacy nietylko sami ni- 
gdy nie damy się pozyskać do podobnych celów, 
lecz i nie dopuścimy, aby nasi młodsi bracia tj. 
Rusini wpadli w szpony panslawizmu, gdyż my 
widzimy w pansławizmie, a raczej w panmoskwi- 
cyzmie niebezpieczeństwo dla wolności i oświaty 
całej Europy. W tej strasznej walce barbarzyń- 
stwa przeciw inteligencji, w tej walce, która jak 
widmo stoi w bliskiej przyszłości przed nami, 
wypełnią Polacy i tą razą swe historyczue po- 
słannictwo, tj. będą zasłaniać swemi bohater- 
skiemi piersiami Kyropę od dzikich barbarzyń- 
ców wschodu i północy.“ 

Jeżeli cały wykład przerywany był liczne- 
mi hucznemi oklaskami, to entnzjazm, jaki ko- 
niae wykładu wywołał — nie da się opisać. 

Wszyscy z księciem Ludwikiem na czele 
dziękowali i gratulowali prelegentowi, a prezes 
towarzystwa prof, dr. Jolly zabierając głos i 
dziękując dr. Dunikowskiemu, wyraził imieniem 
Bawarów serdeczne sympatje dla narodu bohate- 
rów tj. Polaków. 

Szczególniej wpadło wszystkim w oczy, że 
obok księcia Ludwika, także ambasador pruski 
hr. Werthern najbardziej zapewniał prelegenta o 
swych serdecznych ucznciach dla Polaków, — i 
prosił dr. Dunikowskiego 0 zawiązanie z nim 
przyjaźaych stosunków. 

Towarzystwo geograficzne mianowało dr. D. 
członkiem korespondentem, my zaś z naszej stro- 
ny możemy być wdzięczni naszemu rodakowi, że 
przedstawił Bawarczykom stosunki naszego kra- 
ju, tak fałszywie opisywane przez wrogie nam 
Żywioły, we właściwem świetle. 


Dr. Emanuel Tonner 


we Lwowie. 


Przyjazd znakomitego posła czeskiego i 
szczerego przyjaciela Polaków, dr. Emanuela 
Tonnera do Lwowa, rozbudził całe miasto nasze, 
a dwudniowy pobyt jego i odczyt, wypowiedzia- 
ny na rzecz pomnika Mickiewicza, pozostaną na 
długo miłem i pełnem głębszych myśli wspo- 
mnieniem. Polski Lwów przyjął reprezentanta 
pobratymczego narodu sercem Otwartem, a bez- 
warunkowo gość nasz wywiózł dobre o nas wra- 
żenie i będzie mógł szczerze zapewnić swych 
rodaków 0 niekłamanych naszych sympatjach 
dla braci Czechów, toczących z takim zapałem, 
taką wytrwałością a zarazem z takim sukcesem 
długoletni bój ze stugłową hydrą germanizmu. 

Dr. E. Tonner przybył do Lwowa wieczor- 
nym pociągiem w piątek i został przyjętym na 
dworcu przez komitet pomnika Iylickiewicza, 
specjalny komitet zawiązany dla jego przyjęcia, 
tudzież przez reprezentację „Czytelni akademie- 
kiej'. Kilkoma serdecznemi słowy przywitał go 
p. Walerjan Podlewski, a po krótko trwających 
przedstawieniach odjechał dr. Tonner do przy- 
gotowanego dlań pomieszkania w hotelu Źorża, 
zkąd przebrawszy się udał się na wieczorek do 
Deotymy, na który na dworcu wręczono mu za- 
proszenie. U Deotymy, gdzie było zebrane kółko 
literatów, wśród wesołej pogadanki spędził nasz 
gość godzinę, poczem udał się na spoczynek, był 
bowiem mocno zmęczony podróżą trwającą 25 
godzin bez przerwy. , 

Przez cały dzień następny odbierał dr. Ton- 
ner wizyty różnych wybitnych osobistości na- 
szego społeczeństwa. O godzinie 5. wieczorem 
udał się do sali ratuszowej w celu wygłoszenia 
odczytu. Sala była zapełniona doborową publi- 
cznością. Kto tylko interesuje się rzeczami pu- 
blicznemi spieszył posłuchać znakomitego moweę. 
Brakło tylko arystokracji, która tak licznie gro- 
madzała się na poprzednie odczyty. Dlaczego ?... 
Skoro dr. Tonner pojawił się na estradzie, rozległy 
się huczne, przeciągłe, nie chcące zamilknąć o- 
klaski i wszyscy podnieśli się ze swych siedzeń. 
Przyjęcie było tak gorące, że widocznie wzru- 
szyło prelegenta, a głos jego gdy zaczął mówić, 
drzał z rozezulenia. 

Jutro rozpoczniemy druk zajmującego tego 
odczytu w obszernem streszczeniu podług zapi- 
sków stenograficznych; tntaj tylko nadmieniamy, 
że odezyt był pod każdym względem wyborny. 
Nie było w nim żadnych sztuczek oratorskich, 
natomiast odznaczał się jasnością, prostotą i pra- 
wdą, a wygłoszony spokojnie, bez jakiejkolwiek 
przesądy tem większe sprawił wrażenie. Każdy 


ju żal niekłamany i współczucie: z drugiej stro- 


ze słuchających czuł, że to, co Tonner mówi, 
płynie mu prosto z serca, to też nie pamiętamy, 
aby jakiego odczytu słuchano z tak natężoną u- 
wagą i z takiem przejęciem się. Głęboka cisza 
panowała w sali, nikt nie pozwolił sobie nawet 
szepuąć do sąsiada, aby nie stracić ani wyrazu 
z ust prelegenta, a choć odczyt trwał długo, bo 
blisko dwie godziny, w audytorjum nietylko nie 
było znać żadnego znużenia, ale owszem coraz 
wzrastającą uwagę. Od czasu do czasu grzmiące 
oklaski przerywały prelekcję, a kilkakrotnie sza- 
nowny mowca musiał wstrzymywać sią, dopóki 
nie uspokoiły się oznaki zadowolenia i zapału. 

Po skończeniu odczytu istny huragan okla- 
sków i grzmiące wołaaia „Slava* i „Wiwat“ 
nagrodziły prelegenta za trud jego. Na estradę 
wystąpił prezes „Czytelni akademickiej” p. Saw- 
czyński i podziękował mu płynnie w krótkiej 
przemowie za trud, który poniósł z taką goto- 
wością i uprzejmością, zapewniając zarazem, że 
młodzież akademicka żywi szczerą chęć służenia 
krajowi w celu podniesienia go tak - pod wzglę- 
dem moralnym jak i matejalnym. 

P. Tonner odpowiedział ze zwykłą sobie 
skromnością, życząc w imieniu Czechów powo- 
dzenia Polakom na polu pracy postępowej, cichej, 
skierowanej jednak zawsze kn jednemu Świętemu 
celowi. Zdaje się zbytecznem dodawać, że znowu 
nastąpiły oklaski i okrzyki. Obecna na odczycie 
Deotyma wręczyła prelegentowi bukiet symboli- 
czny, kwiatów z bratków, jak wiadomo nader 
rzadkich w obecnej porze roku, i przemówiła d ń 
śród oklasków w te słowa: 

Niech droga do nas kwiatem ci się ściele! 
Oto dłoń Polki przynosi ci kwiatki; 
Skromuiutkie one, ale mówią wiele: 
Bo to są bratki. 
Niech będą godłem tej odwiecznej zgody,, “< 
Co się mgłą żadną, daj Bożs, nie zaćmi,, ` 
Niech zaświadczają, że nasze narody —;:: 
Są sobie braćmi, 
Więc Twym rodakom. powiadz głosem posla, 
8 my pomnimy na przymierze stare, 
Bo nam Dąbrówka przed wieki przyniosła 
Prawdziwą wierę. 
Za ten skarb wieczny, w sercach naszych płonie 
I wdzięczność wieczna dla waszej ziemicy , 
A już nikt mocniej nie nosi jej w łonie, 
Jak my — lirnicy. 
Bo z Waszej ziemi przyleciały echa, 
Co naszą lutnię zbudziły najwcześniej : 
Wyście nam dali świętego Wojciecha, 
Patrona pieśni! 

serdecznie podziękował p. Tonner natchnio- 
nej poetce i jeszcze raz zapewnił zgromadzo- 
nych o swoich i narodu czeskiego uczuciach dla 
nas, poczem jeszcze kilka słów przemówił p. 
Henryk Schmitt i otrzymał również serdeczną z 
ust szanownego prelegenta odpowiedź. Wśród o- 
klasków i okrzyków pełnych zapału rozeszło się 
zgromadzenie, pokrzepione na duchu, unosząc w 
sercach niejedno ziarno zdrowej myśli, które oby 
dał Bóg, w tysiąckroć się rozpleniło ! 

Bezpośrednio z sali odczytów udał się sza- 
nowny prelegent na urządzone na jego cześć 
przedstawienie teatralne. Dawano „Dziady* Mo- 
niuszki, komedyjkę Fredry „Odłudki i poeta“ i 
pierwszy akt z „Halki.“ Dr. Tonner był tylko 
na dwóch pierwszych sztukach, musiał bowiem 
udać się do Kasyna miejskiego na urządzony 
dlań bankiet, zapowiedziany na godzinę 9 

Oto dokładne sprawozdanie z tej biesiady. 


+ 
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szanownego sąsiada, potrzeba być wyposażonym 
iunym darem wymowy aniżeli jestem rzeczywi- 
ście — niestety! Znając jednak złote serca wa- 
sze, wiem, że słowa choć proste, byle serdeczne, 
uczciwe i szczere, trafią do serca waszego. A 
więc prostem ale serdecznem słowem wynurzem 
najserdeczniejsze me dzięki za wszystkie objawy 
waszej życzliwości, za wszystko, czego pośród 
was doświadczyłem i doświadczam dotąd, rozu- 
miejąc bardzo dobrze zkąd pochodzi to wszystko, 
bo niemam na tyle zarozumiałości, aby chcieć to 
odnosić do siebie. Bo gdybym chciał przypusz- 
czać, że do mnie się to tylko odnosi, to te o- 
bjawy bardziej by mnie bolały jak uszczęśliwiły. 
Uszczęśliwiają mię jednak one, bo wiem, że to 
objawy sympatji dla mego nieszczęśliwego na- 
rodu (brawo). Panowie, Bóg wam zapłać! A że 
za przedmiot mnie obraliście sobie, to ztąd po- 
chodzi, że wiecie, co prawdą jest, do czego się 
przyznaję, i czego niepozwolę sobie zaprzeczyć, 
że was kocham najwięcej (brawa). Nikomu nie 
odstąpię pierwszeństwa co do przywiązania do 
ojczyzny; jestem Czech, i miłość moja najpierw 
należy się matce mojej, nieszczęśliwej Czechii. 
Obok mojej matki pokochałem taką samą szczerą 
głąboką miłością siostrę jej, waszą matkę, wasz 
świętą Polskę! A wiecie panowie dla czego 
Raz, bo bardżo, a bardzo jest nieszczęśliwą — 
powtóre że sd synów Jej, i od wielkiego Adama 
bardzo wiele skorzystałem; albowiem nauczyłem 
się kochać swóją ojczyznę własną — wreszcie 
po trzecie, że z Polską na drogach życia dzięki 
Bogu bardzo często się spotykałem. Tu chodzi- 
łem do szkół, tu odwdzięczałem się nauczaniem 
za pobierane nauki; z Polakami łączą mnie li- 
czne ciągle utrzymywane związki, związki naj- 
przyjemniejsze, bo przyjacielskie, a ostatecznie 
jestem od dawna najgoriiwszym zwolennikiem 
idei, aby narody nasze bliżej się poznały, 1 szcze- 
rze, na zawsz e pokochały. (Haczne oklaski). 
Dziękuję Opatrzności, że w młodych mych la- 
tach zaniosła mię pośród was, gdzie od dzie- 
cinnego wieku wpoiło się we mnia przekonanie, 
że potomstwa Lecha i Czecha nie powinny być 
sobie wzajem obca Ile razy porozumienie wza 
jemne się nawiązywało byłem nad wyraz uszczę- 
śliwiony ; bolałem nieskończenie jeśli się roz- 
chwiało. Spodziewam się, że dziś jesteśmy na 
najlepszej drodze do utrwalenia tego porozumie- 
nia naszemi wspólnemi pracami. Pracujmy nad 
tem panowie w przekonaniu, że to jest sprawa 
zbawienia jednych i drugich (oklask), 

Nietylko dla tego, że wspóluego jesteśmy 
pochodzenia, nietylko dla tego, że historja wska- 
znje nam, iż powinno być tak a nie inaczej, bo 
źle było wam i najgorzej wtenczas kiedyśmy 
się nie znali — ale wspólny interes wymaga, 
abyśmy sią trzymali razem abyśmy bratnie podali 
sobie dłonie. (Huczne oklaski.) Wszak niedawno 
dopiero podali sobie posłowie nasi iwasi dłonie w 
Radzie państwa, a patrzajcie jak pożądzny wscho- 
dzi z tego sojuszu owoc. Starajmy się więć nietyl- 
ko utrwalić go, ale owszem na zawsze utrzymać. 
Niezawodnie przyjdziemy do pokuszenia i jedni 
i drudzy; nieprzyjacioły nasze będą się siarać 
roztargać ten sojusz, to bratnie porozumienie i 
przymierze — ale ja wam przyrzekam, że wszel- 
kiemi siłami starać się będę aby to pokuszenie, 
czy od Wschodu czy od Zachodu ono przyjdzie, 
odeprzeć i obalić. (Grzmiące oklaski.) Pozwólcie 
mi panowie być Szezerym, i prosić, aby to po- 
kuszenie i u was spełzło ua niczem. (Oklaski.) 
Nie chciejeie porzucńć nas, albo odstępować za 
miarę soczewicy. Nie na dwa albo trzy lata, 
ale na wieki trzeba obliczać skutki polirtyczne- 
go działania. Ojeowia nasi zgrzeszyli niestety, 
że liczyli się tyko z caną chwilą a nie obliczali 
skutków późniejszych. Panowie (mowca wznosi 
pnha!) daj Boże, abyśmy wszelkiemu pokuszeniu 
się oparli; ku utrwaleniu sojuszu bratniego, na 
wzajemną korzyść, na zbawienie jednych i dru- 
gich ten toast wznoszę: Niech żyje bratni na- 
ród polski. (Muzyka intonuje marsz Dąbrow- 
skiego.) 


wdzięczać musimy temu wielce 


politycznem. 


rozerwać. 


na cześć tych krzewicieli polsko - czeskiej wz% 
jemności i na pomyślność tej szlachetnej idei. 


chętniej je powtórzę w uroczystej chwili dzisiej- 
szej, gdyż pewny jestem, że są one wyrazem u- 
czuć całego naszego zgromadzenia, i że każdy z 


rodowe naszi milovali se jako my !“ 

Dr. Tonner: Pozwólcie mi panowie -je- 
szcze raz zabrać głos w dopełnienin obowiązku 
wdzięczności. Powróciwszy do Pragi, opowiem, 
czego byłem tu świadkiem, jak z ust najpierw- 
szych słyszałem zapewnienia bratniej życzliwo- 
ści, przyjęte w zgromadzeniu waszem, panowie, 
z takim zapałem i radością. Poczytywałbym so- 
bie za uchybienie, gdybym dziś tej wdzięczności 
nie wyraził. Lwów, sławne miasto owe, jest 
miejscem, gdzie jestem świadkiem tych pięknych 


Lwów tak kochać będę jak Pragę i Kraków, 
który znałem już dawniej. (Oklaski.) Szanowne 
zgromadzenie zaś niech pozwoli mi wznieść to- 
ast na cześć i sławę sławnego miasta i pomyśl- 
ność mieszkańców tego grodu: Lwów niech ży- 
je! (Oklaski i wiwaty.) 

P. Dąbrowski, wiceprezydent miasta, 
wznosi toast na cześć miasta Pragi przy grzmią- 
cych oklaskach i wiwatach. 

P. Dobrzański: W znakomitej swej 
dzisiejszej prelekcji przedstawił nam gość nasz 
obraz upadku i powolnego dźwigania się narodu 
czeskiego. Smntny był obraz upadku, ale niewe- 
selszy był obraz dźwigania się dlatego, że sam 
malował, jak daleko ten upadek doszedł. My Po- 
lacy wiemy dobrze, że naród, który stracił ideę 
niepodległości, który niema żadnej nadziei samo- 
dzielnego istnienia w przyszłości, nie jest wła- 
ściwie narodem. Szanowny gość, i ci, co dźwi- 
gali powoli ten naród z upadku, sami wątpili, 
czy zdołają dźwignąć i rozwinąć język czeski, 
nie mówiąc już o niepodległości narodowej. A 
jednak nie mając nawet tej pewności, nie mogąc 
nawet żywić nadziei, że kiedyś naród czeski bę- 
dzie niepodległym, a język niatowanym od zniem- 
czenia zupełaego, pracowali i spełniali obowią- 
zek patrjotyczny, chociaż to nie przedstawiało 
im żadnych widoków korzyści osobistych, ba na- 
wet widoków powodzenia w ogóle. I stał się 
cud; pracownicy, którzy pracowali bez nadziei, 
sami się zdziwili — oto naród odżył. Szanowny 
prelegent nazwał to cudem; jabym powiedział, 
że to jest skutek pracy ladzi, którzy bez ubo- 
cznych celów osobistych, bez nadziei na przy- 
szłość pracowali i pełnili obowiązki patrjotyczne, 
i przez to sprawili, że naród się obudził (bra- 

P. Żuliński. Czcigodny gościu i serde-| 0) Narody się dźwigają poświęceniem i cnota- 
czpy nasz przyjacielu! Choć jesteś Czechem, ra.|mi przywódzców (brawo) narody upadają je- 
czyłeś wnieść toast w języku polskim. Pozwól|dnak, gdy przywódzcy pójdą na mylne drogi, 
mi więc, bym jako Polsk w imieniu swych ro-|SdV Sobkostwo, łączenie własnych celów ze spra- 
daków podniósł choć słów parę w czeskiej mo-| 7% Publiczną owładnie niemi (brawo). Tymi cze- 
wie Będzie to sądzę miłym dla ciebie dowodem, |kimi mężami sobkowstwo nie owładnęło, bo nie 
że i Polacy w poczuciu „słowiańskiej wzajemno- | mogli się spodziewać, ażeby jakaś materjalna 
še" nie stoją poza swymi pobratymcami, acz z |KOTZYŚĆ, jakaś przyszłość się im uśmiechała — a 
wygłaszaniem tej idei są może wstrzemiężliwsi |Jelnak pracowali. Istotnie, dźwignięcie się naro- 
od innych. Gdy bowiem najgłówniejszy nasz ork „dow, RY se int 
zgodę między narodowościami do siebie plemien-| Wróg w imię samozwańczej słowiańskiej polityki |” mę PÓZ 
ła Zbliżonerii Dzięki zabiegom aaie pa-|grozi nam zagładą narodowej indywidualności, | £o przywódzców, a wtedy mianowicie, był czeń 
trjotycznych i obywatelskich przewodników tak |Polacy, dla których ojczyzna ponad wszystko pa! rayunogg yE a m) 710, a 
z naszej jak i czeskiej strony, polityczne poro-|jest drogą, z przezornością największą podnosić aTi RETEA pe MA Tor Aa EOE 
zumienie zostało przywrócone, i będzie coraz| mogą sztandar idei, która u słabszych narodów (aie ; ; pe 
stalsze. W pierwszym rzędzie Ty szanowny pa- | 1aSzego szczepu niejednokrotnie „przybierała kie- Dzieanikarstwo czeskie do niedawna najcięż- 
nie wziąłeś inicjatywę w tym względzie: słowem |runek przenoszenia plemienności ponad naro1o- |sZe przechodziło koleje, a jednak nie zdemorali- 
żywem i pismem wzbudziłeś w narodzie chęć te- | wość I tu leży przyczyna, dlaczego Polacy, tak |zowało się, nie uległo zgniliznie, takiej jak 
go porozumienia się. Więc do Ciebie najpierw | ostrożni w przygłaszaniu się do ogólno-słowiań | dziennikarstwo niemieckie. Szło zawsze prawą 
zwrócę te słowa. Naród czeski, który tak olbrzy- skiej idei, tak chętnie i sympatycznie przyjmo- drogą i po niej naród swój wiodło, a „jeżeli się 
mią podjął pracę, wzbudził dla słebie szacunek | wali myśl czesko-polskiego sojuszu, czesko-po|- | znalazł wyrodek, który zboczył z drogi, to z hu- 
w całym świecie, a w nas uznanie, sympatję i|skiej wzajemności. Już bowiem nazwa sama o- sycką zaciętością wyrzucono go z pomiędzy sie- 


podziw. Niedawny smutny wypadek pógorzełi | kreśliła tu jasno granicę i rękojmię samoistności | bie 


) bie i musiał przepaść. To dziennikarstwo jest 
narodowego teatru wywołał u nas w całym kra- | narodowej stron obu, stawiąc zarazem sojusz ten rękojmią, że naród czeski i przywódcy jego pój- 
na gruncie drogiej nam odwiecznej idei jedno- 


dą prawą nadal drogą, jak szli dotąd. Zarzuca- 
czenia „wolnych z wolnymi, równych z równymi“. |ją niektórzy tema dziennikarstwu, że czasem od- 
Idea to jedynię godziwa i jedynie prakty- 


zywa się z zanadto jaskrawemi sympatjami dla 
czna. Jej śladem tylko krocząc, i inni współple-| Moskwy. Ja to zupełnie przyznaję. Bawiące kil- 
mieńcy nasi mogą mieć nadzieję, iż w pracy 


ka lat w Czechach, i śledząc później jako dzien- 
swej nie spotkają mię z oporem, który pośród 


nikarz rozwój tego dziennikarstwa, przekonałem 
ladów cywilizowanych budzić musi wszystko ni- |Się, że tak jest w istocie. Ale dzieje się to tyl- 
welująca idea panslawizmu. 


ko w czasach, kiedy naród czeski jest dv 
A kiedy podniosłem myśl czesko - polskiego | muru przyparty, gdy Niemcy stłumić go chcą, a 
sojuszu i jego dziejowego znaczenia, nie godzi| Czesi upadają w nadziejach Lecz gdy tylko 
się pominąć milczeniem tych mężów czeskiego | Wolność się rozwinie, gdy tylko więcej swobo- 
narodu, których staraniom głównie zawdzięczać | dnie mogą się rozwijać, znikają te sympatje w 
należy, iż za dni naszych idea ta w tak pomyśl- | dziennikarstwie czeskiem. A czy między nami — 
ny rozwija się sposób. uderzmy się w piersi _ nie było osób i koteryj, 
Trzech mężów mam tu głównie na myśli. 


które w pewnych smutnych przejściach z temi 
Jeden z nich to sławny tłumacz Adama Mickie- |Sympatjami się odzywały, i tak samo do Moskwy 
wieza, przyjaciel Krasińskiego a kolega i drnh 


Poł Eh Zarai ? Po rokn a np. znana 
serdeczny nieodżałowanej pamięci księcia Jerze- | Droszura Wielopolskiego rozchwytywaną była 
go p ER -— kapłan - posta, | eco wła- |przez całą Galicję. Było to po takiej klęsce jak 
ni rodaci „Polakiem“ przezwali, To najezcigo. |"że4- Dzisiaj kiedy Czesi mają jako tako zabez- 
dniejszy. ksiądz kanonik Wacław Sztule. Komuż | pieczony rozwój narodowości, całkiem jnną jest 
obce to serdeczne, drogie imię? nuta dziennikarstwa czeskiego, już ono z takie- 
Drugi, to wieloletni towarzysz i współpra- | mi sympatjami się nie objawia, a doczekamy się, 
cownik naszych nieszczęśliwych braci wygnań- | 29,519 WYrzecze ich zupełnie. (Ożlaski.) Zadaniem 
ców. Piewca i bojownik za prawa i byt narodu. | Polaków jest dążyć do tego, ażeby każda naro- 
Sam wygnaniec, tem goręcej odezuł los bratniej | 10WOŚĆ słowiańska w Austrji rozwijała się, bo 
Polski i tem szezerzej ją umiłował; jego też na- tylko wzmaganiem się, potęgowaniem narodowo- 
tehnione głowa, pełne miłości dla Polski i jej|Ści myśl panslawizmu moskiewskiego zostanie n- 
niepodległości, budziły zapał i miłość dla czes- | bitą. To zadanie spełnia nasza delegacja w Ra: 
kiego narodu nietylko na ziemi wygnania, ale i dzie państwa, gdy Czechom i ianym Słowianom 
nad Wisłą, Niemnem i Dnieprem. To poeta Jó- dopomaga do odzyskania swobodnego rozwoju na- 
zef Wacław Friez, jeden z członków przezacnej | TOdowości. , 
rodziny, która narodowi czeskiemu dostarczyła To jest najlepszy sposób działania w duchu 
całego legionu znakomitych a niestrudzonych bo- |antipansiawistycznyw. My Polacy wobec Rasi- 
jowników. nów mamy podobne zadanie; staramy się ideę 
A trzeci... czyż potrzebuję go wymieniać ? |i narodowość Rusi podnieść, i właśnie w tem wi- 
to szlachetny mąż a drogi nam gość, który przez | dzimy autipanslawistyczną pracę. Ale w tym 
lat wiele zżył się z nami, pozostawiając najmil- | względzie powinniśmy być wyrozumiali. I mamy 
szą pamięć swej patrjotycznej dzialalności. On |nadzieję, że się nam ta praca powiedzie, że zdo- 
to poznawszy nasze dzieje, tradycje i pragnie: |łamy rozbudzić w Rusinach miłość szczerą do 
nia, w głośnej swej i sympatycznej pracy „Po- | Własnej narodowości i tym sposobem usuniętą 


O godzinie w pół do 10. sala Kasyna miej: 
skiego pięknie przystrojona kwiatami była już 
zapełniona uczestnikami w liczbie przeszło 140 
osób, oczekującymi przybycia gościa. W kilka 
minut później wprowadzili go do sali członko- 
wie komitetu, a p. Dobrzański przedstawiał dr 
Tonnerowi kolejno wszystkich obecnych Da- 
wnych znajomych i tych, których dopiero poznał, 
witał dr. Tonner z wielką serdecznością. 

Po prezentacji zasiedli biesiadnicy do sto 
łów. Obok gościa zasiedli po lewej p. Walerjan 
Podlewski, po prawej p. Oktaw Pietruski a mna- 
przeciw dr. Hoszard, członkowie Wydziału kra- 
jowego. 

Od chwili rozpoczęcia uczty przygrywały 
naprzemian dwie kapele muzyczne, Harmonii i 
wojskowa puiku hr. Grondreeourt. 

Po pierwszem daniu rozpoczął kolej toastów 
p. Podlewski. 

Podlewski. Minęły czasy, w których 
sztucznie podsycana niechęć utrzymywała nie- 


ny jednak poświęcenie Czechów, ofiarność olbrzy- 
mia całego narodu dla powetowania tej straty, 
wzbudziła w nas podziwienie. Naród który tą- 
kiem poświęceniem dla sprawy ojczystej celuje, 
musi zyskać najwyższą sympatję w drugim brat- 
nim narodzie. 

Narody czeski i polski mają przeszłość dzie- 
jową pełną boleści, smutku; oba długo nieszczę- 
sne przechodzili koleje. Dziś są oba jak rozbit- 
ki: na nowo musimy się zabrać do pracy. Nie- 
gdyś otoczeni wrogiemi żywiołami w tajemnicy 
zbieraliśmy i znosiliśmy belki do budowy nowej 
ojczystej chaty: dziś po odzyskaniu swobody mo- 
żemy to jawnie czynić. A gdy ta chata ojczysta 
już u drugich ościennych narodów wzbudza po 
dziw poniekąd i ciekawość, nie ustawajmy w tej 
wspólnej pracy, ale ramię do ramienia, ręka w 
rękę starajmy się podwoić siły w tej pracy wio- 
dącej do przyszłości, przez Opatrzność nam wska- 
zanej. (Brawo). | 

Szanowny Panie! Przybyłeś do nas, ażeby 
uczcić z nami wspólnie największego naszego 
wieszcza Adama, którego imię w całym cywili- 
zowanym świecie powtarzane jest z uwielbie- 
niem. Ta Twoja dobra chęć wspólnego uczczenia 
daje rękojmię, że podziełasz z narai również na- 
sze chęci, nasze obecne Życzenia i nasze nadzie- 
je w przyszłości. Dziękuję Ci serdecznie za ten 
objaw sympatji, życzliwości i solidarności z na- 
mi; niech mi będzie wolno składając to podzię- 
kowanie w Twe ręce, prosić Cię, abyś to uści- 
śnienie dłoni uważał jako symbol naszych uczuć 
dla swego narodu (huczne oklaski). Wznosząe 
ten toast życzyłbym, aby był słyszany wszędzie, 
gdzie tylko biją serca czeskie podobne Twoje- 
mu. (Nieustanne brawa i oklaski, mnzyka tuszu- 
je, i przegrywa narodową pieśn czeską „Kde 
domow moj“). 

Po chwili odpowiedział dr. Tonner w na- 
stępujących słowach : 


Im też zawdzięczać niezawodnie przyjdzie 
dzisiejsze przymierze i zgodne postępowanie klu- 
bu czeskiego z polskim w Wiedniu, przymierze 
tak doniosłe i ważne w nsstępstwa dla obu na- 
rodów, a które przeciwnicy nasi tak by radzi 


Otóż i w uznaniu ich zasług podnoszę toast 


A podnosząc ten toast w ręce Twoje, drogi przy- 
jacielu, pozwól, że zakończę Twemi własnemi 
słowy, które wyrzekłeś w chwili pożegnania, 
gdym jeszcze jako słachacz waszej starożytnej a 
dziś wróconej wam wszechnicy opuszczał z ża- 
lem serdeczną stuwieżową Pragę. Słowa te po 
dziś żywo tkwią mi w pamięci i w Sercu, a tem 


zapałem powtórzy za maą słowa te: „Kyżby na- 


i wielkich objawów; nigdy tego nie zapomnę, 1 


Aby godnie odpowiedzieć na przemówienie | lacy a Czechowie* w żywych barwach uchwycił| będzie propaganda moskiewska, tak jak coraz 

wszystkie najważniejsze momenta z dziejów obu 
narodów, by wykazać, jak idea polsko-czeskiej 
łączności już w dziejach wielokrotnie się wyła- 
niała, i nieszczęśliwe tylko okoliczności nie do- 
zwoliły jej przyjść do urzeczywistnienia. Któż 
nie pamięta, jak słowa te i nawoływania do wzno- 
wienia tego sojuszu elektryzowały umysły pol- 
skie ! Któż zliczy zwolenników tej idei, których 
one zrodziły? Śmiało też twierdzić można, że 
wszystko, co u nas i pośród czeskiego narodu 
zrobiono dla idei polsko - czeskiego sojuszu, za- 
szlachetne- 
mu mężowi i jego dwóm wymienionym towa- 
rzyszom, za którymi z czasem stanął cały za- 
stęp pracowników tak na polu literacziem jak i 


więcej upada i między Czechami i innemi Sło- 
wianami w Austrj. Pracujmy dalej w tym kie- 
runkn, a nie zrażajmy się, jeśli się tam w ja- 
kiem piśmie czeskiem lub na niektórem zebraniu 
odezwą pewne sympatje dla Moskwy. Mam na- 
dzieję, że wkrótce ustaną zupełnie. Ja więc ja- 
ko dziennikarz w imieniu dziennikarstwa  tutej- 
szego piję na ręce p. Tonnera zdrowie dzienni- 
karstwa czeskiego. (Oklaski) W Czechach ka- 
żdy dziennikarz jest mężem stanu, każdy mąż 
stanu dziennikarzem, jest nim i p. Tonner. Jakie 
dziennikarstwo, takie przewództwo. Piję zdrowie 
czeskiego dziennikarstwa. (Oklaski 1 wiwaty.) 

Z kolei przemówił dr. Roszkowski ro- 
fesor uniwersytetn. 

Poprzedni mowcy podnieśli zasiugi publiczne 
gościa, oddali cześć patrjotyzmowi i jego: wielkim 
cnotom obywatelskim. Ja pragnę zwrócić uwagę 
panów na jedną bardzo piękną stronę jego życia, 
dotyczącą skromnej, cichej jego pracy, ale której 
zasługi są nia ątpliwie niemniejsze od tych, jakie 
położył na polu parlamentarnem. Chcę przemówić o 
pracy pedagogicznej Toanera, 

Przed laty, jak panom wiadomo był prefeBo- 
rem tu na naszej ziemi. Jut w owym czasie od- 
znaczał się zamiłowaniem do naszej historji a ta 
wytrwała energia z jaką młodzież do siudjów nad 
przeszłością zachęcał, to jego wislka i rzetelna za- 
sługa, bo ten fakt dowiódł, że Tunner nietylko sam 
żywi obywatelskiego ducha, ale co więcej, że uczy 
i nanki i obowiązków obywatelskich (brawo), że dą- 
żył do tego, ażeby drogą pedagogiczną wlać w 
serca młodzieży miłość rodzinnej ziemi, czaść dla 
narcdowych pamiątek i chęć słnżenia ojczyznie. To 
jest wielkie ka,łań:two nauki, bo kształci serca 
człowieka, uczy myśleć i żyć zarazem. Gdyby wielu 
pedagogów pojmowało-w ten sposób zadanie, szkoła 
pozostałaby tem, czem być powinna: świątynią na- 
nki, nie areną politycznej propagandy, ale szkoła 
prawdziwą : gdzieby rzucano ten ważny posiew, 
który ma dać krajowi nietylko inteligentnych ale i 
dobrych zarazem synów ojczyzny, umiejących połą- 
czyć naukę z enotami obywatelskiemi. (Brawo.) 

Nie wątpię (mowca zwraca się do dr. Tonnera), 
że twój posiew szanowny panie wydał dla kraju 
naszego najpiękniejsze owbae i dlatego, ażeby od- 
dać hołd tej pięknej karcie życia, wzioszę toast na 
cześć tego, który młodzież prowadził do służby aby- 
watelskiej: niech żyje dr. Tonner jako padagog na- 
uczający miłośsi ojczystej ziemi. (Hnezne wiwaty i 
oklaski), 

Dr. Tonner: Pozwólcie mi panowie prze- 
mówić raz jeszcze — ale, słowo daję, już osta- 
tni (wesołość). Żałuję, że szan. Roszkowski nie 
był moim uczniem, ale rzeczywiście zrozumiał i 
odeznł tendencję i myśl moją. W tradnych cza- 
sach dostałem się do Galicji jako nauczyciel gi- 
mnazjalny, ale właśnie wówczas uważałem sobie 
za obowiązek nietylko kształcić umysły młodzie- 
ży, ale zarazem prowadzić jej serca do miłości 
kraju i narodu, który umiał, jak żaden iany na- 
ród, umierać dla wielkiej idei. Młode pokolenie 
potrafi żyć dla wielkiej idei (oklaski), a będzie 
to zasługą waszych nauczycieli, pracujących na 
korzyść przyszłości narodu. Myślę, że w krótkim 
już czasie praca waszych nauczycieli będzie u- 
wieńczoną laurem powodzenia, i na to powodze- 
nie toast ten wznoszę (wiwaty i oklaski). 

Pref. Julian Ochorowicez: Wielkie idee 
są jak małe nasionka, których obecnaści nie spo- 
strzegamy, których wartości nie podejrzywamy, 
a która na rolę przyjaźaą npadłszy, w bujne 
rozrastają kwiecie; wtedy dopiero podziwiamy 
Je, jak wzrosły przy długiej i troskliwej nierąz 
pracy rolnika. Takiemi są dzieje wszelkich no- 
wych myśli, takiemi są dzieje wielkiej idei od- 
rodzenia Czech, które w obrazie, pełnym prosto- 
ty i rzewnuści naszkicował czcigodny gość nasz. 
Ale jest druga idea również dziś wspomniona, 
której losy były juszeze cięższe, która nie do- 
szła jeszcze swego rozkwitu. Wskazano również 
jej wielkiego obrońcę: kogo — powtarzać nie 
potrzebują. Mówię o idei wzajemności słowiań- 
skiej, a w szczególności czesko-polskiej, która to 
idea długo walczyć musiała o prawo bytu. Je- 
żeli czcigodny prelegent wspomniał dziś, że 
przed 40 laty wielu ziomków jego nie wierzyło 
w odrodzenie ojczystej literatury, to w ideę łą- 
czności czesko-polskiej nie wierzono u nas je 
szcza przed laty dziesięciu. A jednak któż był 
tym, który o wiele wcześniej zaszczepiwszy ją 
w swem Sercu, starał się przedewszystkiem o 
zapewnienie tej ukochanej przez siebie idsi pra- 
wa do bytu, jakiego wymagała. Byłem młodym 
chłopcem, kiedy dciwnie odbiły się o uszy moje 
słowa: jest w Pradze Tonner, przyjaciel Pola- 
ków! Pamiętam, że słowa te dziwne sprawiły 
wrażenie; wydawał mi się oryginalnym pomysł 
tego człowieka, który nas pokochał pierwej, Za- 
nim mogłiśmy dać dowód życzliwości, zanim mo- 
gliśmy na to zasłużyć. Aby nas kochał, wystar- 
cza serce szlachetnego człowieka, ala szczytnem 
jest, że tę ideę ukochał od pierwszych dni mło- 
dzieńczych, że pod jej sztandarem szedł Wy- 
trwale i u nas i u siebie, kiedy w jego kraju 
mała zaledwie garstka ludzi liczyła na wywal- 
czenie Swobody narodowej A nie jest to baga- 
telną zasługą, raz objąwszy sztandar iść z nim 
wytrwale przez życie całe. Jeżeli się komuś wy- 
da, że w dziejach naroda decyduje" bratalna siła, 
ten się łudzi: najchłodniejsza nauka dziejowa 
mówi nam, że jedea człowiek z ideałem w pier- 
si więcej waży na szali dziejów niż stu zbroj- 
nych zołdaków (brawo.) 

Takim obrońcą, takim przewodnikiem myśli 
dla nas i dla Czechów zarówno był Tonner. Je- 
żeli do nas przyjschał, jeżeli jest zawsze tym 
bratnim duchem, który zjawia się wszędzie, 
gdzie bratnie duchy bratają się u jednego ogni- 
ska myśli i pracy, to zjawia się dla tego, iż 
wie, że tej ukochanej idei utrwalił podstawę. 
(Brawo.) 

We wspaniałym swoim, choć pełnym pro- 
stoty obrazie nauczył nas podziwiać tę mrówczą 
pracę i wytrwałość narodu, wytrwałość, którą 
wieszcz Adam wysławia w swoich odczytach o 
literaturze słowiańskiej, gdzie oświadczył zda- 
nie proste, ale niemniej głębokie i pełne pra- 
wdy, że badacze starożytności w Czechach nie 
są podobnymi „do żadsych innych antykwarju- 
szów całego świata. To nie są szperacze, ale 
apostołowie prawdy i wolności. A czem tamci 
byli dla idei odrodzenia Czech,. tem dla idei 
czesko - polskiej wzajemności jest Emanuel Ton- 
ner. Jeżeli tamtych mrówczej pracy zawdzięczać 
należy to wielkie i może niepraktykowane W 
dziejach odrodzenie, to godzi się w tej chwili 
choćby słowem wspomnieć o tych pracownikach, 
którzy dziś te ciężkie taczki doli narodowej na- 
przód popychają, nie zważając na wszystkie 
przeszkody; godzi się uczcić załugą tych, którzy 
sztandar cywilizacji w górę wzniósłszy, dali 
znać Europie, że Czechy żyją. Otóż ezcigodny 
nasz gościu! gdy powrócisz nad rodzimą: Wel- 
tawę, powiedz braciom twoim — żle mówię, po- 
wiedz braciom naszym (Huczne oklaski), że za 
serdeczne słowa, za tę otnchę wedle sił bedzie- 
my się starać wywdzięczyć. A dziś przesyłając 
tym pracownikom; do których rzędn ty szano- 


ww z — 


, wny nasz gościu należysz, serdeczne pozdrowie- |skoro — stosując Twoje słowa zacny mężu, jak |bilety i oczywiście naraża się na prżykrości zeļ: | A ; P 
bls ręce Twoje wnoszę toast na cześć nauki|pracą i jednością podnosi się naród — my do |strony kasjera, Prusaka i kultnrtrigera, wybornie T arany Wał, MI. | astal, Wiadomości. 
czeskiej. Niech żyje! (Grzmiące wiwaty.) tej pracy przyłączymy jeszcze miłość braterską. |kilkn rzutami pędzla narysowanego przez antora ; 
Następnie p. Anreli Urbański odczytał 'I pod tem hasłem niech stanie najszczytniejszy |w tem słychać sygnał, pociąg nadjeżdżą i do Bali 
piękny wiersz toastowy na zgodą lwa czeskiego | pomnik wielkiego wieszcza, którego żywot był | wpadają podróżni, Owoż w jednym z wagonów je- 
. z polskim orłem, a p. Platon Kostecki wiersz | jedną wielką miłością ojczyzny. Na cześć takiej |chały dwie pary małżeńskie; w nocy, jeden z mał- 
do Tonnera na cześć sojuszu Polaków z Cze- | miłości, której skutków daj Boże doczekać, wzno- |żonków, dzięki egipskim ciemnościom, panującym 


cze plemione krajowców posterunek Francuzów 
w Sedhin otrzymał d. 25. b. m. odsiecz i został 
oswobodzony. Krajowców surowo ukarano, Fran- 
cnzów poległo 8, rannych jest 17. = s 

„,  Temeszwar 27. marca. Zebranie obywateli 
niemieckich przyjęło motywowaną rezolucją, 0- 


Z Wiednia d. 25. marca telegrafują do Po- 
litiki: „Z dobrze nwiadomionej strony potwier- 
dzają mi, że zapowiedziane na jatro popołudniu 
przybycie w. ks. Włodzimierza (brata i powier- 


- akk ; świadczającą, że odezwa berlińskiego „Deutscher 

chami. szę toast „kochajmy się*, dziś zapewne osta- | najczęściej w wagonach, palnąl parę dnserów żonie nika O panią stoi w związku z rokowa Schulverain" niema żadnej froo. podstawy i 

Z kolei zabrał głos prof. Józef Soleski:|tni, ale w dziejach narodów oby zawsze pierwszy! | swego sąsiada zamiast swojej żonie. Omyłka ta w|Wiam względem Zjazcu cara z cesarzem anstrja- |wręuz sprzeczna jest z faktycznym stanem rze-. 

„Jeżeli weźmiecie książkę czeską do ręki i | (Huczne wiwaty). adresie posłużyła autorowi do stworzenia dwóch ckim. $ czy; dalej, że Niemcy węgierscy nigdy nie żą- 
zedrzecia okładziny z niej, przekonacie się, że Po tym toaście grono biesiadników zwolna | wybornych rodzajowych obrazków, malujących dwa 


dali pomocy zagranicy, i że tę narzucaną «dpy- 
chają; a w końen, że wiernie trzymają z resztą 
obywateli Węgier. Uchwalono odbyć takież zgro- 
madzenie jeszcze w 14 innych miastach komitata 
temeskiego i torontalskiego. 
Wiedeń d. 27 marca. Wielki książe meklen- 
burgsko-szweryński, Frydryk, przybył tu dzisiaj 
rano o godzinie mej i wysiadł w zamku cesar- 
skim, gdzie go powitali cesarstwo i Wielki książe 
Włodzimierz z żoną. O godzinie pół do litej Śnia- 
dali dostojni goście w zamku, o godz. pół do 12tej 
Wielki książę Frydryk oddawał wizyty arcyksią: 
żętom i arcyksiężniczkom, Wiełki książę Włodzi= 


na wskroś z niemieckiego dzieła przerobiona.“ | zaczęło sią grupować w mniejsze koła, które ko- | odmienne rodzaje zazdrości, z jednej strony Za- 
Tak powiedziano niedawno, a głos ten masiał |lejno zbliżały się do gościa. Wszystkich żegnał |zdrość męża, człowieka młodego i gwałtownego; 
być silny, bo doszedł i do naszej wiadomości. A |dr. Tonner serdecznemi słowy, życząc rychłego |z drugiej zaś zazdrość żony, kobiety w molierow= 
więc nie ma nauki czeskiej! nie ma pracy cze- | „do widzenia.“ skich latach, która, neiekając przed staropanień- 
skiej! powiedziano z mowniey i kazano narodo- stwem, zdecydowała się oddać swą rękę podstarza- 
wi wierzyć, bo powiedziano, że „jeżeli wy nam łemn wdowcowi. Pomiędzy żaś temi parami wijąca 


nie uwierzycie, jast naród, który za nami stoi, Kr ik ini j ipi się postać oryginała, w którym powstaje podejrze- 
p a ostątecznia Są galerje, które nam przyklasną* | d MIGDCÓWA l ZAMI6JBCOWA, dw że Ga 07 Bi akon! GRAJA 
Sytuacji 1 do nadania Całości nles en < 


(Hnczne brawo.) 

Szanowny gość roztoczył przed nami świe- Dnia 26, marca. cznej werwy. Pabliczność wybneliała spazmatycznym 
tną kartę dziejów swego narodu, przytoczył śmiechem, a autor utworem tym złożył nowy do- 
* Termometr wczoraj przy słocie opadł zna-| wód, że na polu lekkiej komedji i farsy jest mi- 


chwile, w których narół ten tergał się w zapa- f a 
sach z rozmaitemi przeciwnościami, i szamotał z cznie, dziś przy chwilowej pogodzie wskazuje 7 |Btrzem nielada, bogatym w pomysły, silnym w cha- 


* * 

Wiedeń d. 27. marca. (Pryw.) Wielki książę 
W łodzim erz mieszka w burgu. Pogłoski, że za- 
nosi się na zjazd cara z cesarzem austrjackim, 
mają być wymysłem. — Jak słychać, car zamie- 
rza w najbliższym czasie abdykować. Święta 
liga, do której przystąpili Ignatiew, Katków, 
Aksaków, w. ks. Aleksy i bankier Giinsbarg, 
miała przygotowywać rewolucję pałacową. Skobe- 
lew odmówił przystąpienia do tej ligi. 

Wiedeń d. 26. marca. (Urzędowo ) Jenerał 
Dahlen donosi pod dniem dzisiejszym rano o po- 
wrocie kolumny Arlowa i rozkładzie sił wojsko- 
wych w Zagorji, tudzież o rekonesansach kilkn 


) jes c mierz przed południem nie opuszczał swego mið% 
PA rozmaitemi wrogiemi siłami, bo ci, którzy na- | stopni ciepła. rakterystyce i biegłym w scenizowaniu. kolumn w okolicach Gorazdy, Czajniczy i Foczy. | kania. | 
chodzili, byli silniejsi, i były chwile, że naród) x Odczyt Deotymy na rzecz Towarzystwa prze- Komedja p. L. Świderskiego, nosząca tytuł |Powsiańców nia napotkano na prawym brzegn Wiedeń dnia 27. marca. Minister handlu w 
zwątpił o sobie, I cóż się działo? Ludzie, o- 


Driny. Powstańcy ruszają się ku północy; w o- 
góle zauważano, że rozpadli się na drobne gru- 
py. Wnet nastąpi przepatrolowanie okolic albo 
mało, albo zgoła niezwidzonych dotąd, a to ze 
znacznemi siłami wojskowemi i urzędnikami po- 
litycznymi dla zbadania liczby nieobecnych mie- 
szkańców. 

Wiedeń d. 26. marca. Komisja ełowa Izby 
posłów przyjęła bez zmiany wstęp. ustawy 0 +0- 
gólnej taryfie cłowej, tndzież resztę pozycyj ta- 
ryfy. Rząd oświadczył, że rząd węgierski zga- 


odzina* zeromadził w piątek wieczo- „Jesienią“, jest wcale. niezłą blnetką, w której au- 
Ba al R, | RAR pibliczność przewa- | tOr, zæ pomocą znanej szekspirowskiej recepty, że- 
źnie z płci pięknej złożoną, która uważnie śledziła RI staregu kawalera ze starą panną. ne jej war- 
czytaną baśń o wdowie i jej trzech synach. Rzecz tość tkwi nietylo w sytnacjęch, ile w dobrze utrzy- 
ta odznacza się gładką formą i prostotą obrazo- | Mane charakterystyce postaci, i 
wania. Po odczycie gdy poetce dziękowano rzęsi- Wreszcie przetłumaczona przez P Walewskie- 
stemi oklaskami, p. Zenon Rojek w imieniu „Ro |89 komedyjka Mozera „Posłnszna córka” pay | 
dziny* podziękował prelegentce za współudział w |7awodnie do lepszych utworów tego komedjop sa- 
zasileniu fanduszu młodzintkiej instytucji. Na tę|rz% i Szereguje się bszpośzednio po za „Spiryty- 


s t tepu- stami“. 3 
E aka? W POPROSI! POKE tE Amatorowie grali wybornie. Niektóre role by- 


Izbie posłów składa projekt do ustawy co do bu- 
dowy bocznej gałęzi kolei istriańskiej od Herpełe 
do Triestu, dalej projekt do ustawy co do budo- 
wy na koszt państwa. bocznych gałęzi galicyjskiej 
transwersalnej kolei, jednej od Suchy ua Skawinę 
do Podgórza i Oświecimia, i drugiej od Żywca. 
dla połączenia się z koszycko-bogumińską kolejąi 

Koszta kolei oby 14 milionów zł., lecz jeśl 
na terytorjum węgierskiem Węgray budować będą 
to 11'/, milionów najwyżej. 


grzani miłością kraju, wierzący przynajmniej w 
idealną przyszłość narodu swego, rozpoczęli pra- 
cę. I o tej pracy opowiedział gość nasz. W pra- 
cy tej przeważnie mieściła się nauka, praca, któ- 
ra prowadzi ducha wprost do ideałów, do świa- 
domości siebie. A więc była w Czechach nauka, 
i i jeżeli nie Świeciła jasnym płomieniem, to w 
każdym razie światłem takiem, że z początku 
wieln a dziś wszyscy zrozumieli je i pojęli (O- 
klaski). A przemawiano w skromnych ' broszu- 


ach, rzucano to światło w pokątnych pogadan ły nawet świetnie wykonane, jak np. pani Balbiny | dza się na cła dyferenejonalne co do przywozu |q zł dą Abbe bearr nie mają ża- 
rach, á LA A. Ą ie , 4 albiny ier€ P ne zobowiązania ğrzyjęte, któreby ogranicza 
kach, bo jak właśnie prelegent! nam powiedział, da MU a Zefirkiewicz w komedji Mozera, p. Bonieckiego i|kawy na Tryest i Riekę. Co do handlu mąki obu | zupełną Aja p. A AT] na RM 
głośno mówić nie było wolno. Ach i wam za to spotkanie kelnera w komedji Abrakamowicza, pani Marji La- rządy gotowe poczynić ułatwienia co do „resty- |pyf i w handowo-politycznym względzie. Budowa 

Wszelako drugi mowca wniósł toast na po- Dzięki, cienia Adamowe ! skiej i Wicka w komedji Swiderskiego. Ubawiona |tucji. Chlumetzky zgłosił do kilku pozycyj wuio- |ma się rozpocząć w r. 1883 i ukończyć w Ż'/, la- 
wodzenie nauki ina cześć mężów narodu czes- kg s publiczność, rzęsistemi eklaskami uwieńczała tę grę, | ski mniejszości. - tach. 7 
kiego, którzy nawet u niechętnych temn naro- Wyście mię w ten gród przywiodły a kiórej biło tyle prawdziwego talentu. Wiedeń d. 26. marca. W, ks. Włodzimierz 


Z dziejów stary, z ducha młody, 
Gdzie napiłam się swobody 
Jak odmładzającej wody. 


> Wiedeń dnia 24, marca. Izba panów. przy- 
jęła ustawę co do pokrycia funduszu indemnizacyj- 
nego Krainy, ustawę o podatku od nafty, o uwol- 


dowi zdobyli sobie aznanie jako uczeni. A cze- 
maż- rzucono rękawicę w twarz; narodowi czes- 
kiemu? Bo reprezentanci jega nauki nie mieli 


z żoną Marją Pawłówną przybył dziś popoła- 
dniu koleją Północną. Na dworcu oczekiwał ce- 
sarz w mundurze swego pułku moskiewskiego z 


* Odczyt popularny. Wczoraj w „Gwiaździe, 
w serji odczytów popularnych dla rękodzielników, 
mial dr. Dobiński, lekarz szpitala dla obłąkanych, 


i k , í 1 l eg nieniu od opłat przy ekstabulacji mniejszych dłu. 
sposobności, w tej dźwięcznej dla ucha czeskiego Ojcze usłysz nasze modły na Kulparkowie raecz o wpływie alkoholu na sy- | Wstęgą orderu św. Andrzeja, z jenerał-adjutah- | gów i RU, maki Geśkrikiój. : fowo li. połaśd 
mowie odzywać się. I zapomniał zważyć ów re- Niech Polak obok Litwina stem nerwowy. Prelegent przedstawił słnchaczom | (EM Mondlem i jednym przybocznym adjutantem. | teatru. Rozprawa krótka była tylko przy podatku 
tor z katedry, coby się było stało, gdyby nie by- Litwia obok Rusina, straszny obraz opilea, który wskutek rozstrejenia Wielki książę był w mundurze huzarów austrja- naftowym. Plener' podniósł zarzuty centralistów w 
ło Rokitańskich, Szkodów i wiełu innych, z któ» Rvzpierzchli w trzy świata strony, władz umysłowych ścigany fantomami zboczonej wy-|tkich z wielką wstęgą orderu św. Szczepana. | [zbie posłów, a Dr. Dunajewski je zbił. 
rych jeden w ostatnim tygodniu zawarł oczy Znów jako jedna Rodzina obrażui, daje przystęp najrozmajtszym niskim nczn.| Cesarz powitał go z całą serdecznością i dwa Wiedeń dnia 26. marca. (Telegram Gazety 
(Duchek); i zapominał ów retor, przemawiający Wrócą do. matki wskrzeszonej. ciom, Ścigany trwogą i zazdrością dochodzi do zer-| razy uściskał, a wielką księżnę pocałował w rę- Na-rodowej). Spęd wołów galicyjskich 491, razem 
w imieniu tych, co się cudzem światłem posłu- Nie potrzebujemy dodawać, że turza oklasków | wania 2 rodziną a nawet do zbrodni, Dr. Dobiński|kę, wywiadując się najszczerzej o jej zdrowie. |2832. Płacono galicyjskie 58 do 55 złr., najle- 

j gują, że reprezentanci najwyższej nauki nie mieli okryła te słowa poetki, uzasadnił rzecz swoją nankewo, ale obrazem przed- | POczem cesarz odprowadził gości do dworskiego psze 56!/, do złe. , 
sposobności przemówić z katedry, bo katedry nie 


ekwipażu i odwiózł do burgu. Na dworcu był 

także ambasador moskiewski z całym personalem 

sabasidy niemigeki radca legacyjny hr. Berchem, 

tudzież osoby, dodane wielkim księstwn na czas i ióyiski À i 

ich pobyta wa Wiedniu. s sisfóskich, Marg milo ożywiony, Pito Fali 
Wiedeń d. 27. marca. Zaraz po przybyciu cyjskie 51 do 55 złr = kia 53 do 50 ła, 

w, ka Wiodziianzeą wszyscy baigcy, tutaj ar-| niemieckie 52 do 56 zik. e 

cyks złożyli mu wizytę. Popośndniu je- 1 ierbó 

chł ? Ha cesarz na MA db Padert Mm Em OPAT O aa 

wielki książę rewizytował arcyksiążąt. O godz. Dziś, w poniedziałek dnia 27, marca 1888. 

6. był obiad w burgu, na którym byli oboje ce- Występ gościnny 

sarstwo, oboje wielcy księztwo, arcyksiążęta, ar- p. MAURYCEGO SILBERSTEINA. 

cyksiężne, ks. Knmberlandzcy i ks. Nassau. pierwszego tenora opery kijowskiej, 


Petersburg d. 26. marca. Moskiewski dzien- | Wie] j A 
nik Inwalid, opisując toast wzniesiony przez ca- ka wii dnz nak z E „Napój 


ra na śniadania danem w korpusie oficerskim 
donosi: „Toast uwieńczony został głośnem hur- JEDEN K RO Ć 
komedja w 1 akcie Leona Madejskiego. 


! tkich ob ch, k ał ~ 
ra! wszystkich obecnych, a muzyka zagrała na CYRULIK SEWILSK1I 


rodowy hymn niemiecki.* Dalej dziennik ten pi- 
sze: „Z imieniem niemieckiego cesarza łączy ka-| akt pierwszy z opery w 2 aktach Rossiniego. 
żdy Moskal wspomnienie owej szczerej przyjaźni LOTY CZELEC i 
jaka go łączyła ze zmarłym carem, przyjaźai, komedja w 1 akcie St. Dobrzańskiego, 
Porządek przedstawienia ; 1. Wielka arja z „Na- 


która się opiera nietylko na wzajemnej osobistej 
sympatji, ale także na poczuciu interesów obu poja miłośnego*, 2. Jedenkroć, 3, Cyrulik Sewilski, 
4, Złoty cielec. 


sąsiednich mocarstw. M oaio pia tia, cieszyła 

się zawsze sympatją cesarza ilhelma, 4; 22 nnn A ER ASM 

marca złożył nowy dowód, że przyjaża między A "dochód IDY 4 mareg CG 

temi dwoma mocarstwami trwać będzie i w przy- sA oc $ de SASS 

szłości. Serdeczne zaś hurra! wzniesione przez EA W ORITA 

oficerów w odpowiedzi na toast cara, jest dowo- | opera w 4 akt. libretto Scribego — mazyka'Donizettegò. 

Lwów, z Izby handlowej, 27. marca, 

I. Akcje za sztukę 


> tawionym stał się zrozumiały dla wszystkich sła- 

-j . Jutro, we wtorek dnia 28. |, : : ) k 
„i bołozpofityczne. Jiko, odbędzie się w dol- chaczy, którzy pədziękowali mu rzęsistemi "Si ©». 
nej sali kasyna mieszczańskiego poufne zebranie i Walne ZoNa ama a aż po: Pe |= 
towarzyskie członków „Koła politycznego”, na które |'77n080 oddziaia _wowskiego odbędzie Bię d 
wydział zaprasza niniejszem członków. czwartek d. 6. kwietnia b, r. © godzinie 10. prze 


ołudniem, w auli e, k, gimnazjum Franciszka Jó- 
* (J. J. A) Czwarty poranek gal. Towarz. kefa. Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokołn z 
muzycznego odbył się w niedzielę dnia 26. marca. | Ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie 
Mozarta kwintet na fortepian i dęte instrumenta, | z czynności zarządu, stanu kasy i biblioteki, 3. 
wykonany pod każdym względem misternie przez Odezyt dr. Karola Benoniego: „Rozbiór 44. ustępu 
p. Żłobicką i czterech dzielnych mnzyków, zachwy- |z drngiej książki do czytania: Zjawiska napowie- 
mością 1 gsnielnym urokiem wiecznie midogo Mo | "700, 4. Wnioski ozłonków. 
ności enia z . 
zal " i Na N tak rzadko u nas na kon] > Przeniesieni w stan spoczynku Władysław 
y z Oleksowa Gniewosz, pnłkownik 20. pnłkn pie- 
certach słyszanych, odegrał p. Schwarz Corellego, hot Bernie: Ad tę Hutski Kowandaat GB dba 
sławnego kompozytora muzyki kościelnej z dawniej- | 99 w Bernie; olt Jurski Komendan t 
i AP u | obrony krajowej, i Stanisław Hempel kapitan tegoż 
szej szkoły włoskiej „Adagio“ i Mikulego „Prelude t , i harakt 3 
utwór właściwie na fortepian napisany, ale nada- |P"?kU Z otrzymaniem charakteru majora. i 
jący się korzystnie i dla organów. W wykonanin| * Mianowania. Radca wyższego sądu kraj. w 
p. Schwarza natychmiast poznać wytrawnego mu- Krakowie Jan Danecki mianowany prezesem sądu 
zyka o zmyśle estetycznym i wykształconej technice, | W Wadowicach, a radca Karo! Kokowski mianowa- 
Między kwintetem i organami program umieścił dwa |ny Starszym radcą w miejsce p. Daneckiego. Ro- 
duety Lassena, z których zwłaszcza pierwszy: „Od- | man Malinowski, dyrektor biura manipulacyjnego, 
daleni wdzięczną melodyjnością i łatwą harmoniza- | przeniesiony z Tarnowa do Wadowic. 
cją bardzo się podobał, odśpiewane dobrze przez| ”* Na kopiec „Unii* ze składki nczniów szkoły 
panny E. i S.: sopran delikatny, alt silny o tonach | realnej i gimnazjalnej zebraną kwotę 5 złr, ode- 
nizkich energicznie występujących, Zakończył się |słała adm. Gaz. Nar. do kancelarji dr. Fr. Smolki, 
poranek Haydna kwartetem smyczkowym d-moll, Hr. Artur Gołuchowski ofiarował na podróż 
przez czwórkę (pp. B. 8. K. W.), znaną sobie i| dla wracających ze Syberji ks. unitów 50 złr., 
publiczności z dawien dawna, con amore wyko-|które adm. Gas, Nar. redakcji Kur. Pozn. ode- 
nanym, * Na zupę rumfordzką, rozdzielaną bezpłatnie 
* Ze względu na nastającą cieplejszą porę rokn | W domu ubogich tylko biednym wstydzącym się że- 
pociągi osobowe kolei Karola Ludwika tak pospie- |brać, przez Towarzystwo męskie św, Wincentego a 
szne jako i zwyczajne począwszy od dnia 1. kwie- Paulo, złożyli w handlu pp. Drechslera i Synów 
FE masie AI emie aam a Mice 
* z redyt. Banku ; ry to - 
; Nieszczęśliwy „wypadek. OE oziy o tne Bóg zapłać, Od 17. do 23, marca włącznie 
godzinie 5. ropołudnin przebiegał ulice miasta spło- ME S160 Doroyi zupy i 2160 morcyj cliieda 
szony koń; będący własnością pewnego piekarza na | "I, M z n * AM 12 i YJ Ta dalia 
Pohulauce. Na plaen Bernardyńskim obok apteki p. i AE FE j Eb. R LED ga ddd. Ra 
Pipesa powalił na ziemię Teklę Tyczyńską, dziew- AA Sio ka świe: o a A 09 = A 
czynę 22 letnią, i uderzył ją kopytem w czoło tak | i AG pornas, ęta i niedziele , . 
silnie, że skrwawiona straciła przytomność, Obok |6 > J. 
niej szedł właśnie naczelny komendernjący w Qa- Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
licji ks, Wirtemberski, który omdlałą podniósł „|od godz, 9. do l; w poniedziałek 50 c. w inne 
ziemi i wniósł na rękach do pobliskiego lokain fry- | dnie 20 c. d s 
zjera, gdzie nieszezęśliwej udzielono pierwszej po-| * Muzeum zakładu m, Ossolińskich codziennie od 
mocy. Ztamtąd odwieziono ją do szpitala powsze- |gedz. 9 do 1. 
chnego. Tekla Tyczyńska jest bowiem ubogą siero- * Jutro we wtorek; Św. Syxtusa. — Św. Sa- 
tą. Ks. Wirtemberski dowiedziawszy się o tem, po- |wyna. 
ala? na jej ręca zasiłek pieniężny, który wydamy | * Wiadomości policyjne x dniu 26go b. m.: 
jej będzie po wyjściu z opieki lekarskiej. Straż pol, aresztowała dnia wczorajszego końskiego 
*_ (M) Przedstawienie amatorekie, dane wczo- | złodzieja Salamona Stommera wraz z jednym 4-le-- 
raj w sali kasyna miejskiego na dochód Tow. bra- |'llm gniąadym koniem i dwiema gniademi klaczami 
tniej pomocy słachaczów politechniki, wypadło pod j lepszej rasy, akradzionemi niewiadomym właścicie- 
każdym względem bardzo dobrze a nam dalo po-|lom w okolicy Szczerca, 
znać trzy nowe i wcale niezłe komedyjki, dwie ory- Skradziono: Panu N. B. faske smalcu wagi 


było (Brawo.) 

Musieli przemawiać w mowie obcej dla sie- 

bie i zapalać nauki adeptów nie w języku cze- 

„skim, bo wolno im było głosić wiedzę tylko w 

innym języku. Dziś stosunki się zmieniły. Dziś 

świątynia otwarta dla mistrzów nauki — i za 

kilka lat nie poważy się choćby jeszcze Śmiel- 

szy mowca powiedzieć, że książka czeska po 

czesku napisana jest pożyczoną od Niemców. 
(Oklaski). ) | 

Szan. prof. uniwersytetu Roszkowski wniósł 
toast na skuteczną Twoją działalność szan. go- 
ściu, na naszej zagrodzie, pełną miłości dla na- 
szego kraju, pełną poczucia obywatelskiego obo- 
wiązku, do którego wiodłeś młodsze pokolenie. 
Sądzę, że mnie jako profesorowi szkół Średnich, 
gdzie wytryska krynica wszelkich umiejętności, 
wolno wznieść na Twoje szan. gościu ręce, to- 
ast na powodzenie przyszłej, dzisiaj w kolebce 
instytucji, owej świątyni, w której mistrze nauki 
będą wykładali po czesku, pisać po czesku, i 
nikt ich anektować nie będzie. Wnoszę zdrowie 
na powodzenie almae matris czeskiej, uniwersy- 
tetu czeskiego. (Wiwaty i oklaski). 

Dr Janowicz. Uprosiłem sobie głos, aby 
podnieść jeszcze jedną stronę życia szan. posła 
Tonnera. W dzisiejszej prelekcji wykazał on 
pracę przywódzców narodu czeskiego, pracę pa 
trjotyczną cichą i spokojną, jako podwalinę roz- 
woju narodowego. W tej pracy podniósł się na- 
ród czeski. Z tego przykładu 1 my wynieśliśmy 
głęboką naukę dla siebie. Ale Tonner nietylko 
w tej pracy odznaczył się, złożył on w innym 
jeszcze kierunku dowody, że gorące uczucia 
umie czynem objawiać (oklaski), Dał on wyraz 
sympatji dla naszego narodu taki, jaki dają tyl- 
ko najbardziej prawi i najszlachetniejsi synowie 
własnego kraju (oklaski). Panowie! Kto umie na 
U ołtarzu własnej ojczyzny nieść w ofierze stano- 
wisko, majątek i życie poświęcić, ten zasłużył 
się dobrze swojemu krajowi; ten, który sympatję 
dla tego kraju posnnął tak daleko, że gdy kraj 
ten wzywał pomocy W roku 1864, pospieszył 
stanąć w szeregi pobratymców i walczyć razem 
przeciw wrogowi łn nieustanne oklaski)... 
pozwólcie tedy panowie, że jako towarzysz broni 
posła Tonnera wzniosę toast na ręce jego na 
cześć tych wszystkich, którzy nie czezemi słowy, 
ale czynami objawiają sympatję i umieją Się 
poświęcać dla kraju swego i dla krajów bra- 
tnieh narodów (huczne wiwaty). 

Ostatni toast „kochajmy się* wzniósł dr. 
Marceli Madejski. Po licznych toastach, rzekł, 
niemożemy się rozejść bez tego toastn, bo kie- 
dyż on może być milszy jak dzisiaj, kiedy w 


W. Amirowiz & E, Schels. 
Wiedeń dnia 27. marca, (Telegram Gazety 
Narodowej.) Sped wołów galicyjskich 2823, mię- 


dem jakie w tej mierze panują uczucia w naszej 
Berlin d. 26. marca. Nordd. Allg. Zig. do- e 

nosi: „Cesarz Wilhelm, odpowiadając na tele- (bez kup. bieżącego). 

A ; EK: „uga, Mis Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 167 — 170 — 
mu w swojem i w swojej małżonki imieniu ser-|n * : 
decznie dziękuje za żyezenia złożone w rocznicę Banku hypot. galic, po 200 złr. 301 — 307 =- 
ta depesza — znalazła żywy oddźwięk w mojem IL. PE PAPET ne za 100 złr. 
sercu, pełnem dla ciebie wdzięczności, Proszę (bez kup. biezącego). 
i ; a ; nap 0 BORA n „ no. 93 95 — 
aA MRA lndu i dla utrwalenia pokoju eu OE s 5 > okres. . 100 20 101 20 

MoT v, n 

upoważnienie moskiewskiemu parowemu statkowi yt — ~ Fas 10% p R 7 103 ra 
„Niżni Nowgorod* > na przejechanie Bosforu g z i ra Lyh z ; 
jatitowon i weale jako precedens uważanem być SE R AE. j yt a m A żę, 
nie może. = 
drodze przyjmowano go- wszędzie uroczyście. Wiedeń 27 marca 1889. 
Dzisiaj wyjeżdża do Reggio. godzina 2 minut 25 popołudn'u. 
godziąie 6. miało miejsce tutaj jakoteż w Bil- | Ang!o-austr. 124 80 Unionsbank 122.50 
sku trzęsienie ziemi, trwające pięć sekund, w| Kolej Kar. Lud. 29950 Nordbahn 249 50 


armii. 

gram cara, przesłał do niego depeszę, w której Kolei galic. Karola Ludwika . 297 50 301 50 

dnia urołzin. Każde twoje słowo — powiada| ” Eredyt. galic po 200 złr. %50 — 255 z 

też Boga, aby twój rząd błogosławił na pomy- Tow. kred. galie. A pret. w. a. . 100 20 16i 2 
Konstantynopol d. 26. marca. Porta dała s k BATE Ne S 

z tem _ nadmienieniem, że jest ono wy- 98 50 -99 60 
Rzym d. 26. marca. Garibaldi przybył, w KORS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ ~ 
Troblnia d. 26. marca. Wczoraj wieczór o| Lisy kredytowe 17750 Wegier. kre i, ak.311 50 

kierunku z zachodu na wschód. Kolej Połud. 139.25 _ Kolej AlfbId.  165.— 


murach naszych podejmujemy gaścia, którego | ginalne, ajednę tłómaczoną. Pierwsze w ich rzędzie 40 kl, a pani M. M, z kieszeni pngilares z kwotą Paryż d. 26. marca. Wilson, zięć Grevyego, | Kolej Elżbiety 207.>— Kolej Lw.-czer, 68. — 
życie całe jest jednym wyrazem miłości pobra- | miejsce zajmnje pod względem świeżości pomysłu |7 złr. - , (wybrany został przewodniczącym w komisji bu-| Weg. Nordostb. 157 50 Wied, Comunal, 125.-—— 
tymczej (oklaski). nowy utwór p. Adolfa Abrahamowicza, zatytnłowa- "Pan M. B. zgubił pierścionek złoty z 2 dja- | dżetowej. Weg. obl. p. w zł. 93 75 Weg. kolej zach. 164 ,-- 

Przybyłeś do nas zacny mężu, strudzony |ny „Na dworcu”. Jest to epizod ze świata kolejo- mencikami, za zwrot którego znalazcy kwotę 10 zł. Paryż d. 27. marca. Depesze z Hawru i| Kolej xiedmiog. 109.— Renta weg. 6'/, 118.50 
pracami i walką parlamentarną, ale nie stru-| wego, ujęty w ramy sali gościnnej, a utkany na | ofaruje. Cherbourga donoszą 0 okropnej burzy. W Ha-| Losy tureckie 23.50 Ros. -rubei pap. 1 20— 
dzony w chęci pomocy 1 wzięcia udziałn w do-|kanwie tych nieporoznmień, jakie to często powsta- Złożono w pol. kartkę loteryjną na wygranej wrze ntonęło 19 ludzi z osady łodzi ratunkowej, | Bankverein 116.— Galie. indemnis' 98.75 
konanin dzieła tyle nam drogiego, Wzniosłym |ją między podróżnymi. Scena przedstawia salę go-|ambo i kwotę 7 zł, znalezioną w kawiarni Kocha która była zajęta ratowaniem. — Według do- | Losy wagier. _117.— Marki niemiecki —' — 
zaprawdę będzie pomnik nieśmiertelnego Adama, | ścinną na dworcu; publiczność się zbiera, kupuje |pod l. 11 mł, Jagiellońska. niesień z nad Senegalu, osaczony przez powstań- 


| Usposobienie: spokojne. 
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Honcesjonowany Nakładem JULIUSZA WILDTA w Krakowie Wszech nauk lekarskich | Wszystkim matkom R ea l no & é W  Chorzelowie 


> 4 wyszło i jegt do nabycia we wszystkich księgarniach t a poleca się niniejszem a i 
Zaklad posluga czy O GR O D NI C T W O POKO JO WE (I W old JALOSZNŃSK prawdziwe elektro- mojoryczne |jednopiatrowa o 9 oknach frontu z we-ałanowi za opłatą złr. 50 od klaczy czy- 
e j A S a= ś A ds i ódki t ik K ¡ej krwi, a złr. Xð od klaczy krajowej 

miasta Lwowa czyli „W naszyjniki dziecinne) sruskazi do sprzedanie, Bużwą wisdo-ji 3 złe dla stejennych 
przy placu Halickim l. 7. Przewodnik dła chodających kwiaty w mieszkaniu. |Ordynuje od 1. kwietnia b. r. Braci Gehrig, qość udziela adw kat dr. Jolian Dora- ogier gniady, : 


; . : , . : bach ul. Sj kstaska l. 14. 
utrzymuje stale wykazy pomieszkań do Są to dla lubowników chodujących kwiaty bardzo pożądane! vy Karlsbadzie. które ustwiajs dzisciom ząbkowanie j= jozystej krwi Talizman pierwej nazwany 


wynajęcia, oraz przyjmujs od ET. włs- © . PPR aiy ioe atai ð ` : : 
śeloieli domów zgłoszenia na opróżnione Wskazówki, szczególniej pod względem chodowania ich i pielę- 179; 1 —? ale nać EE 2 >> po ZO ot, Ważne dla panów (ġie AE Byś PO s 
pomieszkania bezpłatnie. gnowania w salonach, których są prawdziwą ozdobą. DE > |sztaka w głuwnym składzie w spt-ce M amczącho mte anadan Gator e 
E gk: , y Baczność. BO WY AB Brar e ı między innemi wygrał bieg 
Zakład przyjmuje plakaty Książeczka ta obejmuje oprócz pr.edmowy 148 stronnic i zawiera: Wad-| Polecam Szanownej Publiczności Z. Ruckera. 18-8b 2—? CO. Prix Gladiateur w Paryżu 6200 mtr. dłu- 
do rozlepiania na własaych ta-|mości o różnych gatunkach ziemi. — O podlewaniu. — O powietrzu i światle. -| : ck naaar do ear iGo =Wańsz słód Arai W Wzory modnych terżirweł: gi. Tamże stanowi ogier kasztanowaty 
blicach z obowiązkiem, ntrzymania ta |0 przesadzanin, rozmnażanin i o chorobach roślin. — O szkodliwych kwiatom o- mo:4 piężną avną tarbę QO ar- : - k y yć materji wer |NORMAN po Omarze od Normy, klacze 
kowych przez ozas Z góry oznaczony, o0-|wadach -- tudzież szczegółowy opis roślin „ozdobnych mogących się ci odować w|bowania piźmaków (recepta 15—20 Nanczycielka OOZAMNOWANA nianych pa ubrania męzkie jjrobocze po wogle it złr. dla stajen- 
raz przyjmuje apedycje towarów i po pokoja — wreszcie alfabetyczny spis ich nazwisk polskich i łacińskich. mark), niebiesko czarną na futerka dla chłopców wysyłam na żą- nych, Zgłosić się do Mikołaja Kukli w 
syłek kolejowych, przewożenia mebli i Cena egzempl. 1 zł. — w ozdobnej oprawie 1 zł. 80 ct. perskie, owcze, lisy, koty, króliki itp. |posiadająca także gruntownie język N p rayem 4 |Chorzelowie, poczta Mielec. 1764 1—8 
wszelkie inge roboty w zawodzie usłn Na zamówienia wprost do mnie uczynione przekazem pocztowym pory”. va recept: 100 ye Z Azaasiedkh"wiosEL 4 mayk danie bezpłatnie. Późniejs'e za-|; EE wwa = EE 
gach publicznych, poręczająa sa pnii łam opła tnie. 1861 4—4 |cena recepty 100 mark. Za prawdzi- niemiecki, paryk praedae wienia załatwi tik 
i i wość gwarantuje się. Na Żądaniejznaleźć posadę w miejscu — za gra-|WÓwienia załatwiam tylko Z 


tuałas i spieszne wykonanie wszystkich 
czynności swą kaucją złożoną w kasie 
magistratu miasta Lwowa. 


Juliusz Wildt, księgarz w Krakowie przy ul Grodzkiej Nr. 36. przybywa do kraju w celu pouczeniajnicą — do wojaźu, lub nawet do|pobraniem. 
EE COE D 0 farbowaniu. towarzystwa, 1797 1-8 Johann Giinzb "rg, 


Zarząd RE przyjmnje zamó wie a Johann Branne, Bliższa wiadomość w biurze pani i 
* a aid] Mod £ i f Kürschner, Lindenau-Leipzig, Haupt-|F. Witoszyńskiej, Rynek, 1. 28| skład fabryczny sukna. 
162 1— strasse 15. 1288 1—1 |we Lwowie. `. 1797 1 -8 


w Gracu (Styrja.) | 
177923 6 ydas 


|m KI GG BU em EZ EH 
H Wkłatkowe i 


spekułacyjne kupna | 
|| wszystkich kombinacji wolnej E 
| 


E>» s frontowy z osohnym 
-m oOKkĆj wchoódem pod l 6. ul 
Arseralska (Poawale -1. 11) ma III. pię 
trze dla pp. kawalerów do naj c'a. 

Bliższa wiadomość tamże. Zemsta doktora humoreska autora Kło- 


ino BY rf aiarego komend ia 
= Dwie zy noweika z niemieckiego, premio- 


— i wana na konkursie, 


F AY AR NeR LA y Dziecię szpiegiem E. Daudeta. 


A Na odpuście obrazek z pora prze- 
przeciw śćoowi, nieżytom, bolom; pto autora „Kłopotów stārego komen- 
tanom, Haas komy oparzeNiomieto Kartki z albumu raal 

Skład coatraluy w Paryżu na ulicy KJ E N ESE W. Platz tka 
= Nouve St. Merri 40,i wo wszyst- przyniesie odatek do zezutka 
Pu kich aptekach. 1001 28 —? 


Pragoąa przyjść w pomoc obarezonewu liczną rodziną koledze Woj- 
czyńskiemn nabyłem ra własność od masy konkursowej upadłej firmy : 
R. Wojczyński i L Kisielewski cały zapas tow:rów bław-tnych E 
modnych i kwfikcji dam kiej, wraz z całem urządzeniem i otwieram 
z dniem dzisiejszym  - 3 


YPRZEDAZŻ 


niżej cen fabrycrnvch spekulacji, spółek I premii 


= > enig d ; wykoruje nznany dia rzetelności i | 
KONFEKCJH DAMSKIEJ I TOWARÓW BŁAWATNYCH Ą |g dyskr-cji po oryginaliycb ktrsach n 
. w handlu pod 1 10. plac Marjacki. 5 |” se na jedynej i wyłącznie la Au- " 
do którego Awzewpcż, M bossa ; war w A gi SA Piótna E B ro- Węgier miarod «wczej i 
wyrobu krajowego Korczyńskie i Błażowskie, jakoteż Drelichy £ E z J 
Płócienka kolorowe Andrychowskie a po wyprzedaży konfekcji i | 8 ch kore ig kiej i) 
towarów bł:wsteych osły inte . RO ainina (Malosi) m ijaj 
w twych oxty interes przeobrażsm ra a we Wiedniu, Schostenriug 55. Fa- H Krawcy rozbijają sob e 
BAZAR WYROBÓW KRAJOW YCH chowa szybka i doświ: d. zona infor- głowy, nie mogąc pojąć, jak 
wprowadzi do tegoż stopniowo różnorodae wyroby krajowe, jako to: JĄ macja, telegr. awiza, namera na f 163. 1 849 Pojąd, Ji 
korona» U, pętosowzko we. soyeposkia, posay sarne n, MARTA: sady i próby Śuxns. i losowauia zawiera» B się to dzieje , że tak baje- 
ne itp, a prowadzenie tego interesu, pewierzam w mym zastępstwie na p cego dzi mika „Leitha“ tudzież i i i s 
mój rabunek i pod moją odpowiedzialnościg koledze p. Romanowi Woj- $ |. + trość obfitę broszurę (wszyst. pante t eno sprzedają bra 
ozyůskiomt. S [M europ pla:ów gior na losy, obja- g cia Koch, D. p. 1258 [b 1—8 
Polecają» łaskawym względom ba o P. T. Publiczności to moje $ ńni nia sposobów wkładek i speku- 
owe przedsięniorstwo, starać się będę odpowiednio do wymogów tukowe $ pis i papierów itp.) franco i gratis. 
ji 1'62 7 -12 
| 


w miesiącn kwietniu i maju, 


W pierwszym kwartale zawierał dodatek 
do Szczutka nowelę z francuskiego : „Margee na 


Znakomite powodzenie nia Elotyldy*; nowelę A. Theurieta „Wero- 


nika" i konkursową nowslkę „Ono. 


urządzić ś położone we mnie zaufanie usprawiśdliwić, 2 7 Elegancka wierzchnia 


: 7 nełnet: nszanowaniem m Em m HS m i 
| | „ Nowi prenumeratorowie wc zadaj Stanisław Markiewicz Buknia . zi, 12 
paje ypemnintpler norze Piąc Marjachi, |. 10. 00 :BGEQE GE GUGOSGZA pscegzz Modny garnitur „ 16 
„Omo*. s Wyprzedaż towarów modnych i Razar wyrobów kraj. Ubranie dla chłopca „ I0 


w Hiynku I 4%. BD Lokomobile o sile i de |. 


447 |. Joat 1006 Prenumerata na „Szczutka* Handel towarów kolonialnych, delikatesów, Wia i Herbaty. Do 20 boni. -2 $ Mo”ne pantalony | ka- 
M ącz ka r y żowa wraz z dodatkiem powieńsiowym Młoczruie parowe w 6 | ŻE © mizolka 
t Bi spf: leza wej z m wf on E Kr ay (Poi a h ähne Stecker) ża i n 
y gÜ ; Z 1 i i > a eimen i acker) | iSi UG I o 
WSE Re of A eat | ą | kwartalnie 2 Ea 50 AA , f s R! AAA lab monto- liz Zamówienia zal .twiają sig 
ièd łona ea staje do. "Ti („274 % £ „Veno na młocarriach;  |og7 rychło. 
BOY ró Nisje Adres: Redakcja „Szczntka”, r. 1679 R RÓ 2 N jp Płagł Rud. Sacka, siewnik, | S% $y 
i ż Š 6 je tura] Lwów, ulica Halicka l, 48. c» ga" © q Patrone pleci o 8 F a "n 
; OS Ara. $ riery. garnitury do mło» | 2 
cerze świeżość naturalną A, QË FABRYKA g carń Mióratowych itp. | CJ Kil 
CH FAY | R p% przednich > Vozel PR po cena h viedni 
Reef ; p holenderskich $ Vogel © Co. we Wiedniu $ ć i 
MagazynPorfum w Paryku | sT LIKIERÓW % II, Untere Augartenstrasse 33 we Wiedniu, 


9. na ulioy de la Paix, 


Znajduje się we Lwowie we wszy- = Sałud fabryczny : Kde, naianei | 3 OT Bez., KArtnerstr., nr. 42. 
stkich składach perfnm i domach we WIEDNIU, I. Koblmarkt 4. wiala się natychmiast. 


Dia dogodności P. T. publiczności można tych 
prawdziwych likierów nabyć także w znanych 
handlach znaczajejszych. 


fryzjerów. 


ra to czegokolwiekbądź potrzebuje z Wiednia, zechce się udać z 
do Ferd. Büchler, conces. Agentie we Wiedniu, II. Pra- aeai 
Ces. król, uprzyw. 1271 1—16 


mpata S S e e a VER [TABLE aall R... aanw darovania imponi 
l suk kkm . i 48ZYNO 
Abr. E OFFE i EL i bit naszyowych. O 


(Maschinen-Sparherde) 
przeniósł awój 


KIK DORERESOKOSOAOSCIOGEGIACEŚ p mn 


TATE 


JÓZEFA VICTORIN 


we Wiednin, IV, Geasse 
Neugasze, mre 35, 
poleca sią do nrządzenia wszeł- 
kiego rodzaju smąszym Rn- 
chennych osnczędności 
jakoteż angielskich i 
trancnskich maszym do 
piecrenia na rożuaach i 
rusziach i palowigk do 
i kawy, utrzymujeřrównież ob- 
fity skład do wyboru gustownie wykonanych w prążki fasonów najlepszej 
konstrnkcji przenośne palowisko, zupe nie z żelaza lub nbrane w kafle, 
tudzież sławne patent. plece da rezulowania i nepełutania. 
Cenniki gratis i franco. Zlecenia z prowincji rychło za zaliczeniem. 


OPACTWA FECAMP we FRANCJI 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający panigi 


niu i ohudzający apetyt. 
JEDEN s NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 


Wyborne zagarKi najianiej na sktadzie 


J2 
pó ahna =) Hande] Towarów Szmuklerskich, 
WE. HERZ, i wszelkich potrzeb krawieckich 
fabrykania zegarków ze sklepu pod liczbą 11. przy ulicy Wekslarskiej, 
wa Wiedniu „tefaaspiatu Nr. 6. p M x 
ETELN i i = 

pie Raan awanane. Awek | do własnej kamienicy, pod 1. 12, 
ków kieszenkowych, ocechowanych wo, k. u- p : ° a : 
rzędzia Diris aj Cylindry do polewania i W tejże samej ulicy Weksla! skiej. 
praey pe 6, Naj - pi 72901 Ponieważ do dawniejszego mego sklepu pod l. IL sprowad :! 
Zegarek kieszonkowy z budzikiem, Idacy w każ-|sSię Leon Offe, a podobieństwo jego nazwiska do mojej firmy narażać może pu- 
sa dej pexyoli i UPA ar, a 12 bliczność na pomyłkę, przeto dla zapobieżenia takowej, zawiadamiam niniejszem 
mop | PW WT sa| o powyższej zmianie lokalu mego, dodając zarazem, Że doborem świeżych i naj- 

4 = Temontary, ciężkie 14, 20), BOg „jlepszych towarów, jakoteż znaną Szanownej publiczności moją usłużnościa i rze- 
Srebr. i pozf. segarki damskie 12, 15, 
Zlata zegarki damakie , 8, 25, 


18 
« as 1-18, 40 3 
z »  gylindrowe męskie 26, 32, 35] 5 
i | 86, 507 

0 


w nó uby etykietę kwadrato- 
wą znsjdowała sig na spodzie bntelki z rzy 

własnoręcznym podpisem głównie dyry- 
gująoggo ; 
_ Bkład główny w ASER we Francji. Agenc aTi 
główna w Paryżu Boulevard Hausmann 76. „Prawdziwy 3 6i 
iikier Benediotine znajduje się w składach nastopują: GG 
cych domów, które podpisały zobowiązania, że sprzeda- 


EK Wyleczenie 


przypadłości piersiowych, kasziu, astmy, kaszlu | 
krwistego, bezsenności, braku apetytu, cierpień § 
piacowych i żołądkowych za pomocą użycia je- | 
dynie prawdziwych Jana Hoffa wyrobów słodo»- jj 
| wych lecząco pożywnych, jakoto Jana Hotia piwa Ẹ 
3 zdrowia z ekstraktn słodowego, Jana Hoffa % 
| koncentr. ekstraktu słodowego, Jana Hofia słodo:- É 
| wej czekolady zdrowia i Jana Hoffa cukierków || 
| słodowych. i 


E Najnowsze wiedeńssie uznanie lecznicze z d. 4. gradnia 8181 | 
H Bozhudzenie osłabionych sił żywetnych. 


15 Do c.k. dostawcy nadw, p. Jama Hoffa, król. radey kom aji i 
$ posiadacza c.k. złotego krzyża zasługi z koroną, kaw. wys. orderiw, | 


xw wynalazey <A 


Ji wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodoweg>, dostawcy 
4 nadwornego wiełu książąt Etropy we Wiedniu, fabryka: Grabenhof, 
Brhunerstrasse 2. Kantor i skład fabryczny: Graben, Brhunerstr. 8, 


; Meje najserdeezuiejsze podziękowanie za pańskie wyberne wy- § 
@ nalezienie leczniczych i fiegmę rozpuszczajączch cukierków ałodo- 
jj wych i skoncentrowaneg» ekstraktu słodowego, Tylko wskutek uży- 
| cia tych prawdziwych Jana Hoffa cnkie:ków słodowych i prawdai- $ 
j wego skoncentrowanego ekstrakiu ełodowego stracilem od 2 lat tra- $ 
M plłący młę kaszel i połączoną x tym Chrypkę i bole w p'ersiach. $ 
| Radzę tedy każdemu, który chce pozdrowić, ażeby zażywał te u- 
M znane Jana Hoffa preparaty. Przyszlij mi pał znowu 13 fiaszek $ 
J piwa słodowego i 2 woreczki cukierków. 
Wiedtń, 4. grudn'a 1831. Z uszanowaniem 
Józef Cshetiov, kont kcjonista, Rothenthurmstrasse 39. | 


Wiedeńskie urzędowe sprawozdanie lecznicze 


j o Hoffa piwie zdrowia z ekstraktu słodowego i Hofja czekolady $ 
H słodowej których używano w tutejszym szpitalu wojskowym ; takowe gi 
J okazały s'ę Żako dobre środki pomocnicze w procesie leczniczym , ý 
Ę szczeg!lnie ekstrakt słodowy był lubiany u chorych na chroniczne Ą 
|| cierpienia piersiowe i pożądane, tak samo tzekolada słodówa dla re- W 
f konwa'escentów cierpiących na osłabione trawiecie po przebyciu 
j ciężkich chorób było piwo orzeżwiającym napojem leczniczym, 
Dr. Loeff, starszy lekarz sztabowy. Dr. Porias, iekarz sztabowy. 
Pruestroga. 
Wszystkie wyroby słodewe opatrzone na atykle- 
tach uboczną malei oa [popirsia] wyna ias 4 
pierwszezu. fabrykantą JANA HOF 
w formie owalnej , pod tą zupełny podpis (Jonann Hof). 
= jt znaku nioma, należy wyrób jako fuiezywy, Rie 
prz z 
Pierwsza, prawdziwe, flegmę ro uszcgojnce cukierki S- 
słodowe Jans Hoka opakowane Dat niebie parów. >. „ 
Mniaj jak ga Z zir. nie wyseła się. 1—4 
Głó da wé Lwowie: Z. Bucker, J. Beluar „ Piotr Mikolasch, 
„ Blumenfeld aptek., "Karol Bałłaban handel. Biała: Zpbystrzan apt, Bro- 
y: wszystkie apteki. Hochnia: Michnik, Oserniowoe J, Gólichowaki, Baigo. 
* więx apt,, bracia Tabakar, Ign. Schnirch. Drohobycz: T. Jabłoński, do Bo- 
pr Lakid Ro Jaroriaw: t Bhum SE iania- E M E e Ą 
a880: L. „ Datgle za ówmyja : Ja le raków ati- 
Jadi. Trunozyáski, Edva Focha; W. Bedyk, Biedleoki, Štokmar, Wis i 
| śniewski apt Przemyśl: M. Kozłowski, M. Krug i Saayatkio apteki. Bss- 
asów: A. Karpińwki api w Rynku, Schaitt r % Comp.. Nengębaner, Sambor: 
E. Mereach, Aleksiewiez apt. Sanok: Hochdorf, Sara Promes. Sądowa. Wi- 
armia: Wal, Włodzinierski apt, Stamislawdw: Jan Mącura spi. Sóryi: D. 
J. Nuśstnblstt & Cmp., obie ET: Suczawa: Ed. laska apt.; cda 
< wszystkie apteki. Żuresonpi Dr. Tomaszawaki apt, dndzież wo Wazys > 
> aptekach w kraju. © 


telnością nadal starać się będę utrzymać moją firmę w dobrej sj PSÓW do- 
i | 


; wybornego prawdziwego likieru Bene- 
tychczus pozyskałem. 3 1—2 dectina.* D 


P » Kotwiczna . 40, AP $ w bandin wia p. F. W. Królikowskiego 
E R T £ f iargagaheaz gark LE: Bakioren w ra. 


Hrebrne łańcuszki do negarków od 2 zł. do 
12 zł., złote łańcuazki po ał. 18 da 100 zlr. 
Inne towary zlote i srebrne 
takie | uw ale sprowadzam x pierwszego żródła 
w najmodniejszych f:sonach i najtuniej, 

Zamówienia załatwiają się bezzwłocznie za 
zaliczeniem. Cohy się nie pedobała będzie wy-| 
mienianę, Przylmuję zogarki i kosztowności w 
zamianą. Zakład dla reparacji. 
Zegary pendułowe własnego wyrehu, 
zajprzedniejszej jakości. Ryciny i cenniki gratia, 
Nowoczeane zegary ałonaczne 
na marmurze, hronzie cnirace poli itp. w kaf- 
dym gatunka. 

Budziki ed 4 zł. I wyżej. 

Pisma uznania 

e maish dostawach ze atrony panów prof. Gab. 
Moora z Czerniawiec, prof. Wilh. Sehechtla we 
Lwowie, M. Konopackiego, właściciela dóbr w 
Kohylem (zalecone przes burmistrza w Taruopo- 
lu dr. Koaminskiego, tenże palecony przez e. k.i 
radcy dwara J, Wierzbickiego we Wiedniu itp.| 
pehlikoewałem awego czasu W tym dzienniku.) 
UWAGA |! Molek regarków od najtańszych do naj- 


nych (na 10.000 części zawiera 88,6839 natrann węglanego) pod- 
ncesi co roku swoją sławę doświudczoną jako zdrój leczniczy, 


x Naturalna 8 
ilińska Szczawa! 
najdrnioslejszy reprezentant szczawów alkalicz= 
przytem służy podczas luta jako mapój orzeźwiający i 
przyjcmny. 185 1- 6 

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. 


M. F. L. Lndustrie Direction w Bilin (Czechy.) 


p e e =" e 


Der Bazar 


„ Tllustrirte Damenzeltung. 


28 Jatrgang. Preis vierteljährlich, fu: 
12 reich illustrirte Nnmmern inel. der 
eolerirten Modenbilder 

- a'j, M rk (iu Oesterreieh nach Coars). 
Bestellung n auf diesę beliebte and 
weltverbreitete Modenzoitnng nehńen 
alle Buchhaudłungen u. Postiimter 

entgegen. 1283 1-8 


droższych gatunków e których dokładno- Ciąg uienie 1. kwietnia! 


ści i trwałości penatan najchlubniejsze AE m 7 

usnania od moich najdawniejszych adhior-| 

ców, proszę nie brać za ogłasaanu przez! 4 ROM ES W 
innych podłego towaru. R 3 a 

12701 5—6 na 


losy wiedeńskiej 


tylko 2 zł. 50 et. i stempel. | 


OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELIKATNIEJSZE 


iyib IXORA 
ED. PINAUD 


37, BouLEVARD DR STRASBOUBG, 3 
PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnymi trwałym zapachem, 
ale.nadto posiada szczesliwą wła- 
anodó:spędzania zmarszozek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje iój połysk młodzieńczy. Rez $ 
przesady utrzymujemy, że mydło 
nie posiada równego sobie. 


W ubiegłym roku padły na promesy i losy nabyte w naszym į ; 
kantorze główne wygrane w sumie złr, 215.000 i 114.000 frank., P! |; 
tudzież liczne wygrane mniejsze. 1193 4—4 


Wechsiergeschajt der Administration 

os g 3 r 

Talo MERCUR waw: f aocooocoooooaooo 
JE SE rN 


rrai aaa EEE i | 
Edw. Gebhardt _. Kantor wymiany 


we Lwowie, plac Marjacki, y i ; 
akcyjnego Banku Hipotecznego 


Poleca swój 


obficie zaopatrzony skład E T 


zporcelany, szkła, fajansów, wszystkie efekta 1 monety 


naczynia kuchennego i t p. pod warunkami najprzystępniejszemi. 

12 Kosze i talerze na ciasta, maselniczki, gar- G’ b LISTY hipoteczne. 

niturki na ocet i oliwę, tace lakierowane, 5% Lis ty hipo teczne 
=x 4 też 


WAZONY | doniczki na kwiaty i bukiety, sę 
Kule ogrodowe. R 51, premiowane Listy hipoteczne 
dłu, wa z d. I. li 868 (Dz. p. P. „N. 93, 
Chińskie srebro 1 Alpaka paee ad ea jia lae Ą AE ma a aka 
z pierwszej fabryki CONRAETZA, jako też nis kapitałów funduszowych, papilarnych, ksucyj małżeńskich :wojsko- 
Meble żelazne i wych, na kaucje służbowa i w jaag w tynyże kantorze do nabycia. 


E Baz SG Wszystki z prowincji wykonają się bozzwio- 
 aoówortej fabryk p Ai Kitaohelia śadkakeośw ma SĘ Woki pda oni gpg s ben 
po cenach fabrycznych. 1767 1-3 pa ERNA i 
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Wydawcy i właścicisie J. Dobrasiski i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 
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